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O jciec Ś w . P ius XI odniósł się k ry ty c z n ie  do w alki ra s is to w s k ie j
sto so w a n e j p rz e z  fa s z y z m  na w z ó r  H itle ra

R ZY M . Ojciec Sw. Pius X I do grupy wyższych urzędników  warcia konkordatu , t.j. od roku sa niemiecka dopatru je się nie nie daw no faszyM" u
d o  alum nów -ko les . P rop. Fide faszystowskich, traktow ane jest 1929. . . ty lko  w ystąp.em a na K f  "  -arow Tada pub li.
wygłosił przemówienie na tem at jako pierwsza różnica poglą* B E R L IN . D uże wrazen.e wy teoriom  rasistow skim  T rzec ią  , “f  " f , ,  aP°  „ ,
przeciwników Kościoła K a to ljc  dów, jaka pow stała m iędzy M us w olało tu  w czorajsze przem ó. R z e s z y  l e c z  p r z e d e  wszystkim  kację .artyku łu  o P“ ,t^ - ne '
kiego. solinim a Papieżem od czasu za- wienie O jca św., w którym  pra ostre, k ry tyk i w yluszczonych działalności akcji t

— Kto w ystępuje bezpośred* | ^ ^ mmmmmmm ■■■*
mo przeciwko Kościołowi — 
m ówił Ojciec Sw. — ten, k to  u* 
derza w akcję katolicką, uderza 
w Papieża, a k to  uderza w Pa* 
pieża, umiera.

W  dalszym ciągu Ojciec Sw. 
wyraził ubolewanie, że W łochy  
uznały za słuszne naśladowanie 
Niemiec.

R ZY M . ja k  słychać, M ussoli
ni miał wyrazić się w ost*
rych słowach o przem ówieniu
Papieża i stwierdzić, że faszyzm

naśladuje nikogo i niczego,
a jeżeli idzie o kwestie rasy, to
♦.posuniemy się jeszcze na* 
T*rzód .

Ostra odpowiedź Japonii
na nota rządu sowieckiego w sprawie naruszenia granicy

T O K IO . Z łożony przez so* 
wieckiego charge d ‘affaires pro  
test przeciw ko rzekom u naru* 
szeniu granicy sowieckiej przez 
oddział japoński został w sta* 
nowczej formie odrzucony 
przez m inisterstw o spraw  zagra 
nicznych w T ok io .

OświadcTi-nU i • O dpow iedź japońska podkre
m ^ m m u t m śla, że p ro test sowiecki wycho* 
F F i & g l ^  z fałszyw ych założeń i jest 

A o p a r t y  na m ylnych przesłań* 
m kach, gdyż wr rzeczywistości na

stąpiło naruszenie nietykalności 
terytorium  m andżurskiego przez 
w ojska sowieckie.

Jednocześnie min. spraw  zagr. 
gen. U gaki polecił ambasado* 
rowi w M oskw ie Szigenitsu za* 
protestow ać przeciwko nowe* 
mu incydentow i granicznemu, 
wyw ołanem u z w iny Sowietów.

Prasa japońska uważa sytua* 
cję za bardzo poważną. Po o* 
bu stronach granicy stoją w po 
gotow iu bojow ym  w ojska so*

Niemcy afl«2L żądają wyjaśnień

wieckie i japońsko * mandżur* 
skie. N iektóre dzienniki wyra* 
żają przypuszczenie, że nieba* 
wem nastąpią dalsze starcia 
graniczne.

T O K IO . D ow ództw a armii 
koreańskiej kom unikuje:

W  piątek około dziesięciu żoł 
nierzy przekroczyło granicę so* 
wiecko * m andżurską na połud* 

j nio * zachód od Szacaofen (dw a 
km. na północ od wzgórza Czan 
kufeng). Żołnierze sowieccy roz 
poczęli budowlę umocnień polo* 
wych. Japońsko * m andżurskie

Oryginalna sytuacja przed wizyta lorda Runcimana
P R A G A . B iuro prasow e ł  j --  -i.------r-i....... 1) Czy rząd utrzym uje w mo

________  , cy zasady rządu narodow ego,
rządow e są nadal obow iązujące

P R A G A . B iuro prasow e | ręczone urzędow o stronnictw u 
stronnictw a N iem ców  sudec*. N iem ców  sudeckich p ro jek ty
kich ogłasza kom unikat, w któ* 
rym  stw ierdza m. in.:

„Po ogłoszeniu urzędow ego 
kom unikatu  czechosłowackiego 
b iu ra prasow ego z dn. 28 lipca 
r. b. oraz po  rozm aitych donie* 
sieniach dzienników  pow stały  
niejasności co do tego, czy do*

oraz jak  przedstaw ia sobie rząd 
dalszy przebieg rokow ań. N a 
skutek  tego poseł E rnest K und t 
uznał za konieczne w odręcz* 
nym  piśmie do prem iera H odży  
prosić o odpow iedź na nastę* 
pujące pytan ia:

Zakazana strefa
utworzona na lewym brzegu Renu

B E R L IN . N a  lewym  brzegu 
R enu zostały utw orzone spe* 
cjajne strefy, w  obrębie któ* 
rych, na m ocy rozporządzenia 
ogłoszonego w dzienniku urzę* 
dow ym , p o b y t cudzoziem ców,
pozostających w  czynnej służ* 
bie w ojskow ej państw  obcych, 
jest zabroniony. N a tom iast in* 
ni cudzoziemcy, a naw et oby*

tym ow ać specjalnym i dowoda* 
mi.

N a m ocy rozporządzenia 
wszyscy cudzoziem cy w woj* 
skow ej służbie czynnej, k tórejś 
z armii zagranicznych muszą 
natychm iast opuścić terytorium  
strefy, a pozostali cudzoziem cy 
będą podlegali przym usow i pa*

w a te k  Rzeszy,*' za m k lzk ah  w | szponow em u, na m ocy ustaw y 
strefie będą musieli się wylęgi* z 1867 roku.

Prąd silniejszy od okrętu
spowodował katastrofo w  porcie

L O N D Y N . Podczas transpor 
tu z doku Southam pton do miej 
sca z którego okręty  odbijają na 
pełne morze, olbrzymi parowiec 
a n g ie lsk i, transatlan tyk  „Q ueen 
M ary“ dostał się w tak  silny 
prąd, że 10 holow ników , które
go transportow ały nie bvly w 
stanie go utrzymać.

Parowiec pełnym  ciężarem u* 
derzył w urządzenia portow e, 
niszcząc je zupełnie, sam zaś o* 
kręt poniósł ty lko lekkie uszko* 
dzenia. Po w ielkich wysiłkach 
udało  się go znowu przetran* 
sportow ać na mipisce nrzezni* 
czenia.

przedstaw ione w doręczonej o 
ficjalnie w dn. 30 czerwca 1938 
r. stronnictw u N iem ców  sudec 
kich części statu tu  narodowo* 
ściowego oraz p o dstaw y  praw  
językow ych, przekazane stron* 
nictwu tegoż w formie p ro jek tu

2) K iedy stronnictw o może 
oczekiwać obiecanej mu w dn. 
15 lipca no ty  pisem nej, określa* 
jącej stanow isko  rządu wobec 
m em orandum  N iem ców  sudec* 
kich z dn. 7 czerwca?

3) C zy ujaw nione w toku  do 
tychczasow ych rozm ów  zamia* 
ry co do dalszego biegu roko* 
wań pozostają  w mocy, czy też 
w zw iązku z przyjazdem  lorda 
Runcim ana należy je uważać za 
n ieaktualne?4*.

P R A G A . N a  przyjęcie sir 
Runcim ana, k tó ry  udaje się do 
C zechosłow acji w roli obserwa 
tora i pośrednika, aby dopro* 
wadzić do porozum ienia mię* 
dzy rządem  czeskim a Niemca* 
mi sudeckim i, zostały przygoto  
wane apartam enty  w hotelu  Al* 
cron w Pradze. W ynaję to  je na 
okres dw óch miesięcy.

N a granicy z ramienia stron* 
nictwa niemiecko ? sudeckiego 
pow ita lorda Runcim ana radca 
W ilhelm  Czerny, k tó ry  będzie 
w ystępow ał także ze strony o* 
ficjalnej. O śm iu wielkich po* 
siadaczy ziemskich, należących 
do stronnictw a niem iecko * su* 
deckiego, ofiarow ało gościnę 
sir R uncim anow i w swoich po* 
siadłościach.

patrole graniczne w yparły napa 
stników, po czym w ycofały się 
na okoliczne wzgórza, aby me 
dawać pow odów  do dalszych 
powikłań.

W  piątek  w godzinach popo* 
łudniow ych po nadejściu posil* 
ków oddziały sowieckie natar* 
ły na. patrole japońsko * mand* 
żurskie, które atak odparły.

W  zakończeniu kom unikat 
stw ierdza: „Japońsko * mand*
żurskie oddziały stoją obecnie 
naprzeciw oddziałów  sowiec* 
kich'*.

Na m ie jscu  ro z s trz e la n o
2 oficerów sowieckich, uciekinierów 

z  obozu koncentracyjnego
T A L L IN . N adeszła tu z N ar nak większą część drogi musieli 

w y w iadom ość, że dwaj byli ofi .odbyw ać pieszo. G d y  znajdow a
cerowie lotnictw a sowieckiego, 
starszy porucznik W agulin  i 
mjr. W ołkow , k tórzy znajdow a 
li się w obozie pracy przymuso* 
wej, odległym  o 100 kim. od 
granicy, onegdaj usiłowali z o* 
bozu tego zbiec i przedostać, się 
na terytorium  estońskie.

Początkow o zbiegowie korzy* 
stali z furm anek, następnie jed*

li się w pobliżu granicy estoń* 
skiej, dopędził ich pościę, zorga 
nizowany na 6*ciu sam ochodach 
przez funkcjonariuszy N K W D ., 
k tórzy obu oficerów zatrzym ali.

M ajor W ołkow  usiłował po* 
pełnić sam obójstwo, jednakże 
w ytrącono mu rewolwer z ręki.

O bu  zbiegów rozstrzelano na 
miejscu.

S p ło n ą ł za m e k  N litte rsill
wynajęty ostatnio przez ks. Windsoru

S A L Z B U R G . Położony w waż nie zdola.no stw ierdzić, c*y
pobliżu tego m iasta starożytny 
zamek M ittersill spłonął. W ed* 
ług pierw szych doniesień, stra* 
ty w ynoszą przeszło 400.000 
marek.

Przyczyną pożaru było  ude* 
rżenie pioruna, k tó ry  uszkodził 
kable elektryczne i spow odow ał 
krótkie spięcie.

D otychczas nie w iadom o, ja* 
kie wielkie będą ogólne straty  
w yrządzone przez pożar, ponie

uratów ane dzieła sztuki pocho* 
dzące z lat 1450 — 1500.

Zam ek został w ynajęty  przez 
księcia W in d so ru , k tó ry  zamie* 
rzał spędzić tu parę miesięcy w 
jesieni b. r. O becnie by ły  pro* 
w adzone ro bo ty  restauracyjne. 
N ależy dodać, że zimą 1937 r. 
księżna Juliana holenderska i 
jej m ałżonek książę Bernard 
spędzili tu m iodow e miesiące.

Huragan przeszedł nad Poznaniem
3 osoby zabite od pioruna w stogu siana

N ad Poznaniem i znaczną czę 
ścią W ielkopo lsk i przeciągnęła 
gw ałtowna burza.

W ielk ie szkody w yrządziła 
ona zwłaszcza w okolicy Szamo 
tul, m. in. piorun uderzył v. stóg 
zboża, przy którym  zajętych by 
ło kilka osób. L ro je spośród

nich zginęło na m iejscu a m iano 
wicie 33*letni W ojtkow iak , oj* 
ciec trojga dzieci, U liw iakow a, 
34*letnia m atka czworga dzieci 
i Piechocka. Dw ie kobiety  dos* 
znały ciężkich poparzeń. W y b u  
chło też kilka pożarów. Straty 
wynoszą oonad 100.000 z1
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Kalendarz dnia
PONIEDZIAŁEK

Piotra w okowach 
Słowiański: Bro-
dzisława.
Słońca wsch 3.55 
zach. 19.28. 
Księżyca wsch.
10.57 zach. 21.20

KRONIKA HISTORYCZNA  
1291. Powstanie Federacji Szwajcar* 

skiej.
15.20. U rodził się Zygm unt August. 
1861. Zmarł Ignacy C hodźko.
1914. W ybuch w ojny rosyjsko niemie* 

ckiej.
PRZYSŁOWIA LUDOW E:

„Do świętego P iotra Palikopy 
Nie twoje w polu snopy1 . 
Przysłowie to pochodzi stąd, że św. 

Piotra w okowach nazywa lud  Pio* 
trem Palikopą, gdyż istnieje wiara, że 
tej porze p ioruny mają zapalać ko* 
py w polu.

R AD Y  PRAKTYCZNE:
W ody wapiennej używa się w po* 

.p^zeniu z olejem lnianym  przy opa* 
rrlliiaęh , oraz przy  porażeniu skóry 
słońcem.

KALAMBURY
Ręka wiceministra 
Rękawice ministrarW e s o ły

K ą cik

c^nosz
D o sklepu wszedł żebrak. O* 

trzym ał jałmużnę od kasjerki i 
wyszedł. Szef, pan Z agrajn ik , 
spojrzał surowo na kasjerkę.

— Panno D oro! Ile się u nas 
daje biednem u?

— G rosz, panie szefie.
— A  ile pani dała temu, co 

w yszedł?
— G rosz, panie szefie.
— 'N ie ! Pani mu dała dwa 

grosze 1 D okładnie widziałem.
— M ożliwe, panie szefie. M a 

ła om yłka.
— M ała om yłka?! Pani dała

0 sło procent więcej, niż trzeba
1 to jest mała om yłka? Pani wie, 
co to  znaczy sto procent? D w a 
razy tyle?!

— Ale to tylko grosz, panie 
szefie.

— Co znaczy „tylko grosz44? 
G rosz jest taki sam pieniądz, 
jak każdy  inny, i choć on jest 
m ały pętak, jego trzeba szanc* 
wać! G rosz w dużym  m ajątku 
j*&t jak m ały obywatel w dużym  
państwie. Z kogo się składa pań 
stw o? Z tych m ałych obywateli. 
A z czego się składa m ajątek? 
Z tych małych groszy!.. I czy 
pani w idziała kiedyś, żeby się 
z państw a niepotrzebnie wyrzu* 
cało obyw atela?

— Ale ja tego grosza nie wy* 
m teffam , panie szefie. Dałam  
biednem u.

— N iech pani zrozumie, że 
dla biednego ten grosz nic nie 
znaczy. O n i tak  nic nie ma. 
I grosz więcej, czy grosz mniej 
go  nie uratuje. A  dla bogatego 
tak i grosz może znaczyć bardzo 
wiełe.

Złodziejska kryjówka w ogrodowej allaoie)
Schwytano tam herszta zuchwałej bandy rabusiów kolejowych -  Wśród 
aresztowanych znajduje sie postrach Woli, znany włamywacz i nożowiec

t Jeden gTOsz?
o joj! Żeby pani wiedzia* 

la, jak czasem jeden grosz brą* 
kuje! C zy pani wie, że jak pani 
m a 999 tysięcy 999 złotych, 99 
groszy, to pani jeden grosz bra* 
kuje do m iliona?.. I pani przez 
jeden grosz nie jest m ilionerką? 
I o pani mogą powiedzieć z po* 
gardą: „Co to za bogaczka? O  
na naw et miliona nie m a!“ Pani 
już teraz rozumie, co to znaczy 
grosz?

— Rozumiem, panie szefie.
— I pani rozumie, że się omy 

lić o grosz to nie jest „mała o* 
m yłka4 ?

— T ak, panie szefie... Niech 
mi pan szef potrąci ten gros.: : 
pensji.

— Nie! Jak ja krzyczę, to nie 
znaczy, że mam serce z kamie* 
nia. Tym razem ja pani len 
grosz daruję. Ale, żeby sie to 
wiece; nie powtórzyło.

N apoleon Sadek.

N a  odcinku kolejow ym  mię* 
dzy stacjam i W arszaw a Zacho 
dnia — W arszaw a G dańska 
jakaś nieuchw ytna banda doko 
nywala częstych napadów ra* 
bunkowych na pociągi towaro 
we.

Złodzieje w skakiw ali w  bie* 
gu do pociągu, dostaw ali się 
do w agonu, wyrzucali różne to 
w ary, k tóre zabierali ich w spół 
nicy, zaczajeni w zdłuż torów  
kolejow ych.

SPECJALNI 
OBSERWATORZY 

Policja n iejednokro tn ie za* 
rządzała obław y, ale zuchwała 
szajka miała na usługach spe* 
cjalnych obserwatorów, k tórzy  
zawsze w porę potrafili złoclzie 
jaw  ostrzec przed niebezpie* 
czeństwem.

N ie ulegało w ątpliw ości, że 
działa tu  świetnie zorganizow a 
na banda, k tó ra zuchw alstw em  
swoim  dała się dotkliw ie we 
znaki kolei, narażając ją na du 
że straty .

NOŻOW A ROZPRAWA  
D opiero  prfzypadek zdemas* 

kow ał i pom ógł do likwidacji 
groźnej szajki. Przed trzema ty 
godniam i pobiło  się na ul. 
D w orskie j dw óch opryszków . 
K otłu jący się przeciwnicy, w  
ferworze walki w padli do skle* 
pu spożyw czego Kołodziejczyk 
ka (D w orska  54), gdzie jeden z 
nich porwał z  lady wielki nóż, 
rzeźnicki i ugodził parokrot* 
nie wroga, zadając mu kilka 
ran ciętych szyji, oraz obcina* 
jąc mu całkowicie lewe uchol!

POSTRACH WOLI
N ożow ięc rzucił się do u* 

cieczki, pózostaw iając w skle* 
pie pławiącego się we krw i o* 
pryszka. R annego przewiezio* 
no do szpitala i ustalono, że 
jest to w ielokrotnie no tow any  
złodziej, postrach Woli, Stefan 
Kaczmarek (Bem a 79), przezwi 
skiem „Tutu‘\

Kaczm arek nie chciał wyja* 
wić nazw iska swego pogrom* 
cy, oraz przyczyny krw aw ej 
bójki.

Policja zainteresow ała 
„nieporozum ieniem 44 oprysz* 
ków  i ustaliła, że przeciwni* 
kiem  K aczm arka był B ohdan 
G aw likow ski, nigdzie niemel* 
dow any, również no tow any 
złodziej.

S tw ierdzono, że Gawlików* 
ski ukryw a się na terenie t. zw. 
„plantów  kolejow ych44 przy ul. 
D w orskiej. G aw likow skiego

schw ytano podczas obław y. .! w ówczas do sklepu Kołodziej 
B adany złodziej początkow o j czyka, guzie rozegrała się opi 

odm ów ił wyjaśnień, ale wzięty i sana już walka.
w krzyżow y ogień pytań, zez* 
nał, że krytycznego dnia o* 
kradł z Kaczmarkiem pociąg to 
w arow y. Łupem  złodziejów  by 
ły szyny kolejow e w ilości po* 
nad 300 kg., k tóre sprzedali za 
27 złotych paserowi, Zelikow i 
Presajzenow i (T ow arow a 34). 

CHCIAŁ ZARŻNĄĆ  
BRZYTWĄ 

O trzym aw szy pieniądze, zło* 
się dzieje poszli do restauracji na 

w ódkę. Po libacji, gdy Gawli* 
kowski zażądał sw ojej części 
pieniędzy, Kaczmarek uderzył 
go pięścią w twarz. Niefortun* 
ny w spóln ik  uciekł na ulicę, a 
następnie schronił się w zakła* 
dzie fryzjerskim  na ul. Dwor* 
skiej 52. D o p ad ł go tąm  Kacz* 
marek, złapał brzytwę i chciał 
zarżnąć. G aw likow ski zbiegł

K im  je s t  lo rd  R un cim a n
„obserwator i pośrednik" w Czechosłowacji

niezw ykłą karierę. Jako 12*let* 
ni chłopiec uciekł z dom u, do

Prasa angielska wiele uwagi 
poświęca byłem u m inistrow i han 
dlu, lordow i W alterow i Runci* 
manowi, k tó ry  udał się ostat* 
nio do Czechosłowacji w roli 
„obserw atora i pośredn ika44, a* 
by doprow adzić do porozumie* 
nia m iędzy rządem  czeskoslo* 
wackim  a Niem cam i sudeckim i.

T y tu ł lorda odziedziczył on. 
po swoim ojcu dopiero przed 5 
taty* Jego ojciec, jeden z nąjbo* 
gatszych ludzi wr Anglii, zrobił

W c z te ry  o c zy
intymne rozmowy z  naszymi Czytelnikami

Odłożyć wspólne zamieszkanie
pierwszą miłością i że nie zaślubię ni* 
gdy innej niewiasty. Ona odwzajem* 
nia mi się. Przyzwyczailiśmy się już 
do siebie i podobamy się sobie.

Zdawałoby się, że powinniśmy być 
szczęśliwi. Jest wszakże inaczej. Na  
jesieni mam iść do wojska. Ponieważ 
obiecałem sobie, że zaślubię moją u* 
kochaną, więc krzyżuje to moje pU*
ny.

ejstera samotny, mieszkam jako sub 
lokator i sam się muszę całkowicie u* 
trzymywać. Moja ukochana pracuje 
w cukierni, jako kawiarka, także zara 
bia dość skromnie i mieszka u kuzy* 
nów, jako sublokaiorka. N ie mamy 
mieszkania, gdzie mogli byśmy za* 
mieszkać jako małżeństwo. M ogli by* 
śmy je ostatecznie sobie zdobyć, ale 
gdy odejdę jesienią do wojska czyż 
moja żona będzie mogła sama utrzy* 
mać mieszkanie? N a pewno zadłuży 
się tylko na komorne. A le znów tak 
jej też zostawić nie mogę, bo nie poz* 
wala mi na to mói honor ani moja 
ambicja. Miałaby prawo nazwać miTe 
kłamcą, uwodzicielem i oskarżyć o 
zmarnowane ze mną trzy lata.

Ale jakże mogę ją zaślubić w tych 
warunkach, choć byłoby to zaspoko* 
jeniem naszych najgorętszych pras 
gnień?

Błagamy więc oboje o radę, rozpaś 
trzenie naszej zawikłanej sprawy i tiL 
żenie naszym męczarniom. Prosimy o 
pomoc i wskazówki, jaką drogą iść, 
by wybrnąć z tego wszystkiego,* móc 
się nacieszyć naszymi młodymi latami 
i usunąć wszystkie rozterki?*.

P.P.: O. i W. piszą nam:
„Pracuję w charakterze, zbliżonym  

do Sz. P. Redaktora, będąc pracows 
nikitm jednej z drukarń warszaw* 
skich. Mam ukończone trzy lata prak 
tyki na maszynistę drukarskiego. Czu 
ję się jednak bardzo pokrzywdzony.

Bo i jakże mogę być zadowolony  
z 18*złotowego wynagrodzenia za mo 
ją pracę po ukończonej praktyce? — 
Czy to może wystarczyć komukol* 
wiek na całkowite utrzymanie w du* 
żym mieście? — Również od trzech 
lat mam już narzeczoną. Od chwili, 
gdy ją poznałem, pokochałem ją ca* 
łym sercem. Swoją urodą przeslonis 
ła ml cały świat. N ie wyobrażam  
sobie, by kiedy mi się mogła podo* 
bać jeszcze inna.

Oznajmiłem iej, że jest moją

R A D I O
PONIEDZIAŁEK, dn. l.VIII. 1938 r. 

W ARSZAW A I. (Raszyn)
6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo* 

rze“ . 6.20 M uzyka (płyty). 6.45 Gim* 
nastyka. 7.00 D ziennik poranny. 7.15 
M uzyka poranna. 8.00 — 11.57 Przer 
wa. 1203 A udycja południow a. 13.00 
— 15.15 Przerwa. 15.15 „Moje wa* 
kacje" — powieść. 15.30 Skrzynka 
techniczna. 15.45 W iadom ości gospo* 
darcze. 16.00 K oncert rozrywkow y. 
16.45 W  królestw ie „milionów słoni“ .
17.00 M uzyka taneczna. 1S.00 Poga* 
danka sportow a. 18.10 Pieśni Ver* 
d i‘ego. 18.30 „Fortepian i książka''.
19.00 M uzyka (płyty) 19.20 Pogadan­
ka a 
go m or
20.55 Pogadanka aktualna 21.00 Au* 
dycja dla wsi 21.00 Koncert rorryw* 
kow y 21.50 W iadom . sportow e 22.00 
„Pięć wieków dawnej muzyki" 23.00 
Ostatnie wiadomości dziennika wiecz.

W ARSZAW A II. (M okotów)
13.00 K oncert rozryw kow y (plvty)

14.00 Parę informacji 14.10 G ra Bro* 
nislaw H uberm an 15.00 W iadom ości 
sportow e 15.05 M uzyka salonowa
16.00 17.00 Przerwa 17.00 Poga*
danka aktualna 17.10 U tw ory Erne* 
sta D ohnany i’ego 17.55 M uzvka lek* 
ka i taneczna i9.00 — 22.00 Przerwa
22.00 !W zachwaszczonym ogrodzie" 
22.15 Muzyka lekka i taneczna (plvty) 
22 &  Ryszard W agner; Tristan • Izo! 
da" * dram at im i:vc:nv .

** *
. .m .y i u  VP*yxYt vda,e mi się, ze powinniście sic
ktualna 19.30 „Wisła do p o lsk ie*  Pobrać przed pańskim ^ d a n ie m  s«ę 
norza" 20.45 D ziennik wieczorny do woiska. lezeh W am obojgu na tvm 

- • - • -- — - zalezy. U spokoi to W as co d o  Wa*
szej przyszłości. N atom iast na razie 
—jak to czyni obecnie z konieczności 
nic jedno małżeństwo — odłożyć 
w spółne zamieszkanie.

Rzeczywiście trudno  będzie żonie 
Pańskiej opłacać kom orne, na które 
jej nie będzie stać. G dy Pan powróci 
z wojska i okoliczności pozw olą, wy* 
najmcie sobie jakieś gniazdko małżeń* 
skie. Oczywiście m ożnaby poczekać z 
małżeństwem do Tańskiego pow rotu 
z wojska i to  by łoby  naw et rozsąd* 
niejsze, bo ta rozłąka byłaby dosko* 
nałą próbą trwałości W aszego uczu* 
cia, ale skoro i tak jesteście przekonn* 
ni o swej miłości, więc można po* 
brać sie przed wojskiem dla wzajemne 
go spokoju.

stał się na statek  pasażerski w 
charakterze chłopca okrętow ego 
i zarabiał 3 szylingi tygodniu* 
wo. D zięki niezwykłej energii i 
w ielkim  zdolnościom  zdołał z 
czasem dorobić się wielkiego ma 
jątku . Z ostał właścicielem jedne 
go z najw iększych przedsię* 
biorstw  okrętow ych A nglii, no* 
śząęego jego nazwisko, oraz 
kontro low ał wiele innych przed 
siębiorstw  okrętow ych.

Jego syn, obecny lord  Runci* 
m an liczy teraz 67 lat. Jest żo* 
ńaty  i posiada 5 dzieci. Kształcił 
się w  C am bridge, O xfordzie i 
B ristolu. W  to k u  1899 został po 
raz p ierw szy w ybrany  do parła 
m entu, a w ro k u  1907 został mia 
now any m inistrem  skarbu. O d  
tego czasu by ł praw ie że bez 
przerw y członkiem  rządu. Pod* 
czas w ojny światowej piastow ał 
stanow isko m inistra handlu . — 
Stanow isko to objął pow tórnie 
w roku  1931 i dopiero przed 18 
miesiącami podał się do dym isji.

D ecyzją w ładz sądow ych, 
G aw likow ski został osadzony 
w areszcie. D ow iedział się o 
tym K aczm arek i zbiegł. W  
m iędzyczasie policja zdołała 
już zebrać wszelkie dane, że 
K aczm arek jest hersztem nie* 
uchwytnej bandy rabusiów ko 
lejowych.

N ocy ubiegłej, gdy złodziej 
potajem nie przyszedł do swe* 
go m ieszkania, w kroczyła tam 
niespodziew anie policja. Kacz* 
m arek błyskaw icznie w ydostał 
się przez okno facjaty na dach, 
ale akrkołomna ucieczka nie u* 
dała się. Złodzieja skutego w 
kajdany przewieziono do aresz 
tu.

W  toku dalszych dochodzeń 
w yszło na jaw, .że b an d a  rabu* 
siów liczyła pięciu członków', 
melinujących w... altanie ogród 
ka przy ul. P rądzyńskiego 26. 
Tejże jeszcze nocy policja oto* 
czyia altanę i aresztow ała nicze 
go nie spodziew ających się ra* 
busiów : E dw arda Siechniewi* 
cza, S tanisław a W ięcha i Stani 
sława Szczypińskiego. Całą 
bandę osadzono w więzieniu.

U nieszkodliw ienie zuchwałej 
szajki jest dużym  sukcesem po 
licji stołecznej w walce z plagą 
kradzieży kolejow ych.

Nowy talent
W y ro stek , zatrudniony u maj. 

stra szewskiego, spotyka drugie 
go oberw usa i zaczyna kląć tak  
szybko i z takim  doborem  sa* 
m ych w ybrednych  słów, że, jak  
to na ogół w W arszaw ie zawrsze 
ma miejsce, przystanęło obok 
klnącego kilkanaście osób, przy 
sluchując się tem u potokow i 
słów.

G d y  w yrostek ochłonął i prze 
stał kląć, zapytuje go jedna z 
pań:

— K to ciebie nauczył tak 
k ląć?

— E, proszę pani — ktoby  to 
m ógł mnie nauczyć, posiadam  
już tak i talent od urodzenia.

Na m a le j w o k a n d zie ...

G ło w a  rodziny
czyli: „Rozkosze domowego ogniska"

( A .E .) Pani Malwina Róża  
nykw ia t  stanęła przed sądem  
grodzkim , oskarżona przez mę= 
ia  swego, Leona, o słowne znie- 
ważenie.

— W y s o k i  Sądzie!  — mówił 
sk rzyw d zo n y  mąż. — Alałżon* 
ka powinna mieć szacunek dla 
małżonka. Nia być jego pocie= 
chą i być mu posłuszną, bo on 
jest głową dla rodziny.

G d y  pierwszy raz ujrzałem 
moją Aialwinę, to zdawało mi 
się, że to bogini. — Teraz już 
wiem, że byłem w  błędzie, ale 
w ted y  nie wiedziałem, no i wpa-. 
dłem poprostu, jak śliwka.

To nie była bogini, panie sę= 
dzio! To  była diablica! I  dlate= 
go, chociaż jestem z nią związa* 
ny małżeńskim węzłem, muszę  
s ;e zwrócić do pana sędziego ze 
skargą, że w yże j wymieniona  
Malwina nazwala mnie ordynar 
nie — idiota.

— M ałżeńskie  kłótnie z d a rza  
ją sie często! — mruknął sędzia. 
— To jeszcze w e  pow ód  do ska 
rgi.

— N ie pow ód?  — zgorszył 
się pan Leon. — Przyznaję ra­

cję panu sędziemu, że przez jed 
nego ,,idiotę" mąż nie powinien  
ciągnąć żony  po sądach.

A to l i  niech pan sędzia zwró= 
ci uwagę, w  jakich okoliczność 
ciach ona użyła tego wyrazu:

Mianowicie wracałem właśnie 
do dom u  z wesołą piosenką na 
ustach. Otwieram drzwi klu* 
czem, wchodzę do sypialni i... 
niedobrze mi się robi ze wzru= 
szenia:

N a  kanapie leży moja żona w  
obięciach Beńka Rozenolata!

Naturalnie chciałem się wyco  
fać z tej sytuacji. I  wówczas — 
wyobraź sobie, w yso k i  sądzie 
ten cynizm  — moja żona powia 
da do mnie spokojnie:

,,Idioto, nie uciekaj. T u  m o ­
żesz się czegoś nauczyć!"

— N o ?  1 co pan sędzia ną 
to?  — ciągnął pan Leon po chwi 
li milczenia. — C zy  pan jeszcze 
uważa, że to było takie niewin­
ne, małżeńskie  — „ idioto"?

Przypuszczam, że wątpię, aże
by pan sędzia t*k uważał.

*
W  sprawie pow yższej  zapadł 

w yro k  uniewinniający.



O szu k a ń czy  b a le tm is trz
okradł tancerki na

N iejaki M ikołaj G adałow , bv 
ły  artysta  baletu  carskiego w 
P etersburgu tru d n i się różnym i 
sprawami, korzystając z praw a 
azylu w  Polsce. O statnio przeby 
w al w  G rudziądzu. P rzybył do 
W arszaw y i ogłosił, że órganizu 
je artystyczny balet rozjazdow y 
p.n. „Terpsychora“ i że zatnie* 
rza wyjechać z tym  baletem  do 
Paryża, Londynu, Ameryki i td .

Zaczęły zgłaszać się do niego 
tancerki, przeważnie absolwent* 
ki szkół baletow ych. P obiera*

Zagadkowy zgon
66-letni Zachariasz Miernie* 

Ki, ślusarz (W arszaw a, G órn o 4 
śląska 11), wczoraj w  południe 
zasłabł nagie w m ieszkaniu w ła­
snym. P rzed przybyciem  leka- 

a  Pogotowia,. M iernicki zmari 
nieustalonej przyczyny.
Zw łoki w ydano rodzinie.

rza

4 tysiące złotych
od nich wpisowe, sporządzał u- 
mowy i t.d . U  niektórych wziął 
dokum enty. P rzy  tej okazji ka- 
zał się każdej z nich rozbierać, 
bowiem chciał zobaczyć e r -  po 
siada odpow iednie kształty . O* 
gółem zdołał zainkasować kaif- 
cji i wpisowego około 4  tysięcy 
złotych.

O szusta zdem askow ano i od* 
dano do dyspozycji w ładz.

Bestialski mord 
no tle porachunków

W e w si Bałcz, pow . brzeziń­
skiego, na przejeżdżaiacego ro ­
werem 21-letniego W ładysław a 
K ubrynia, na tle porachunków  
osobistych napadli dw aj bracia 
Czechowicze i poczęli go bić ka 
mieniami. W sk u te k  odniesio­
nych obrażeń K ubryń  zmarł.

M orderców  aresztowała poli­
cja.

H A L O !  ZAPOWIADAMY

H A L O !

w i e l k a  sens ac j e!
W  dodatku filmowym, który ukaże się w nadchodzącą 

środę ogłosimy

WIELKI KONKURS
na obsadzenie roli dziewczynki, córki królowej ekranu 
polskiego Jadwigi Smosarskiej w naszym filmie „MA* 

CIERZYŃSTWO“_

Szczegóły w śrotfęf

Zlikwidowanie bandy zuchwałych przemytników
„Kariera" herszta

Straż G raniczna zdem askow a 
la po  żm udnych dochodzeniach 
i obserwacjach, jednego z naj­
niebezpieczniejszych przew ód- 
ców b an d  przem ytniczych 39- 
letniego H enocha W ęgrow icza, 
bez stałego miejsca zam ieszka­
nia, czasowo zamieszkałego 
przy  ul. F ranciszkańskiej 11 w 
W arszaw ie.

W ęgrow ie- ma za sobą boga 
♦ą przeszłość krym inalną i nale- 
z y  do m iędzynarodow ej elity 
Przestępców. N iezależnie od 
^ ie lo k ro tn y ch  kar za udział w 
bandach  przem ytniczych, kara- 
Dy b y ł 3 razy ' Za fałszerstw o 
paszportów  i skazany przez try  
fcunał we Francji za oszustw o.

O statn io  skazany za przem yt 
fia 10 miesięcy więzienia, W ę ­
growicz zbiegł za granicę i po 
iakim ś czasie w ypłynął na p o ­
wierzchnię w G dańsku , gdzie 
w dalszym ciągu organizuje na 
szeroką skalę przemyt.

Z a fałszy w ym  paszportem , 
p o d  nazwiskiem  H erm ana Berg 
sztajna, przem ytnik  przyjechał

Nietoftumy zastępca— Radykalna reforma— Kontakt z kolejarzami 
gdańskimi -  Straty Skarbu Państwa

do W arszaw y  w celu zorgani* 
zonia band przemytniczych i 
wyszukania odbiorców.

W ęgrow icz wciągnął do ban 
dy  m. in. Beniam ina T raum ana, 
którego m ianow ał sw oim  zastę 
pcą na Polskę. T raum an jednak 
nie stanał na w ysokości zada­
nia i został aresztow any przez 
gdańską tajna służbę celną. Po 
odcierpieniu kary, niefortunny 
zastępca zaopatrzył się w fałszy 
w y paszport ł zbiegł do Argen­
tyny.

Z afery tej W ęgrow iczow i u- 
dało się w yjść obronną ręką. 
N iezra io n y  chw ilowym  niepo­
wodzeniem , angażuje do współ­
pracy jednego z najzdolniej­
szych przemytników międzyna­
rodowych, Erichema Matte, o- 
bywatela gdańskiego.

M atte zaopatrzony przez prze 
wódcę w znaczną sumę pienię­
dzy, przystępuje do radykalnej 
reformy przemytu. Jest to dlań 
palące zagadnienie, po lska b o ­
wiem Stęai G raniczna coraz do

tkliw iej daje się we znaki prze 
stępcom .

A resztow any zostaje i osa­
dzony w  obozie odosobnienia w  
Berezie K artuskiej (o  czym swe 
go czasu pisaliśm y obszernie), 
herszt jednej z band przem ytni­
czych W ęgrow icza, M ondka 
Sandzer.

Matte odbywa z Węgrowi- 
czem walną naradę, owocem 
której' jest nowy plan szeroko 
zakrojonej „kampanii'* przemyt 
niczej.

D o współpracy zaprzęgają 
międzynarodowych macherów 
paszportowych, potrzebują bo 
wiem dla siebie i dla swoich lu­
dzi mnóstwo fałszywych pasz­
portów, w celu zdezorientowa­
nia władz celnych i utrudnienia 
dochodzeń.

Przem ytnicy zapew niają so ­
bie przede w szystkim  źródła za 
kupów  tow arów , zwłaszcza jed 
wabi, szalów i koronek . Zaw ie­
rają um ow y z najpow ażniejszy 
mi firmami francuskim i, m. in. 
z firmą A . A pkiew icz w Lyo-

Eleganckie ..zagraniczne" ubrania
s z g t e  b g l f i . . .  Krakowie!

K ilkunastu popularnych w  
W arszaw ie i Łodzi osobników, 
uchodzących za najbardziej ele­
ganckich młodzieńców', korzysta 
ło  z usług zagranicznego, w ie­
deńskiego krawca. Krawiec ten 
przyjeżdżał do W arszaw y, bra ł 
m iarę i następnie przez specjal­
nego pracow nika przysyłał goto 
we ubrania dla w ytw ornych Kli­
entów.

W  ostatnim  roku w iedeński 
krawiec spotkał się z konkuren­
tem czeskim, krawcem  W acla- 
wem Noticzkiem , k tó ry  p ropo­
nował tańsze ceny i lepsze ma-

Spadł z
Zajęty

mostu
Pr2Y remoncie toru 

tramwajowego na moście K ier­
bedzia w' w arszaw ie, 50-letni 
Bolesław Bazylczuk, robotnik, 
(R adzym ińska 25), spadł przez 
otw ór m ostu do W isły .

Nieszczęśliwemu pospieszył 
na pomoc funkcjonariusz komis, 
rzecznego i w krótce go w ydobył 
i przewiózł na przystań  kom isa­
riatu. Przybyły  tam  lekarz Po­
gotowia stw ierdził u Bazylczu- 
ka złamanie zebra. .

Po udzieleniu pomocy, Bazvl j

teriały na ubrania. Stalowano 
sobie u niego ubrania sportowe, 
palta letnie i demi-sezonowe, u- 
b ran ia m arynarkow e. D o star­
czał je po 2 tygodniach.

N ik t z panów  nie zastanowił 
się nad  tym , że ubrania mogą 
być przem ycane, że prócz tego 
płacenie cudzoziemcowi na p o d ­
stawce przepisów  dewizowych 
jest stanowczo karalne. W o b ie  
ujaw nienia działalności N oticz- 
ka, panów  elegantów pociągnię­
to do  odpow iedzialności karno ­
skarbowej.

Tym czasem  jeden z adw oka­
tów, k tó ry  pod jął się obrony 
w ytw ornych młodzieńców', — 
w padł na pom ysł zakw estiono­
w ania autentyczności zagranicz­
nych ubrań, podejrzew ając, że 
N oticzek ubrania te szyje w 
kra ju  i  ty lko  dodaje dla sno­
bistycznych klientów' zagrani­
czny napis na wieszakach. W y ­
stąpił więc przeciw  N oticzkow j 
o oszustw o. U jaw niono, że N o ­
ticzek m ieszka stale w  K rako­
wie, że posiada w arsztat krawiec 
ki, że n igdy  nie by ł czeskim o- 
byw atelem  i obecnie korzysta z 

i naiwności elegantów.
W obec ujaw nienia tego oszu-

r*uka nr-ew ieziono do domu- • stw'a pow stała kw estia czv ci.

k tórzy  zamawiali sobie u niego 
rzekomo zagraniczne ubrania — 
m ogą być karani.

nie, oraz „Ledieu — Beau — 
V illain“ T e Sary w  Calais.

P ierw szy tran sp o rt szali i jed 
w abi z L yonu zostaje w ykry ty  
przez Straż G raniczną w O rło ­
wie. N ie zraża to  jednak  W ę ­
growicza, k tó ry  w  kalkulacji 
bierze tego rodzaju  w ypadk i w  
rachubę i jest przekonany, że 
następne tran sp o rty  sowicie po  
w etują mu straty .

O lbrzym ie partie tow aru  prze 
wożone są tranzytem  przez N ie 
mcy, na szlaku M arienburg  — 
G dańsk , lub M arienburg  —V er 
nesdorf skąd pocztą do G d ań ­
ska. K oronki i część jedw abi 
transportow ano  drogą A kw iz­
gran — Berlin.

Przem yt m agazynow any w 
G dań sk u  w ysyłany był do 
W arszaw y. T o w ary  z Berlina 
w ysyłano do Zbąszyna, P ozna­
nia i W arszaw y.

Techniczna strona przem ytu 
spoczyw ała w rękach M attego, 
specjalisty od  ukryw ania to w a­
rów  po d  siedzeniami, w  u b ik a­
cjach i różnych zakam arkach 
w agonów  kolejow ych.

Celem ułatwienia przewozu, 
przedsiębiorczy przemytnicy 
zorganizowali bandę wśród fun 
kcjonariuszów kolei wąskotoro 
wej w Gdańsku, na czele któ­
rej stanał motorniczy, Edward 
Haise.

Mając na swych usługach 
przekupionych kolejarzy, prze 
raytnicy już bez większych prze

K a to w a ł konia
bestialski woźnica

W  Al. N iepodległości w 
W arszaw ie koń nie mógł ruszyć 
naładow anej skrzyniam i z towa 
rem platform y. W łaściciel i woź 
nica, Z ysk ind  R ajzelt, (S taw ki 
75) zaczął bić konia drągiem  po 
k ark u  i nogach, biczyskiem  zaś 
po oczach, oraz kopał w brzuch.

G d y  koń nie ruszył jednak z 
miejsca, R ajzelt zaczął ciągnąć 
go za uszy i grzywę, oraz w dal 
szym ciągu kopał. — Ponieważ 
chłopiec siedzący na platform ie,

Józef T yszka, (T atarska  1), nie 
chciał pomagać w znęcaniu się 
nad  koniem , R ajzelt uderzył 
chłopca w twarz.

Z grom adzony tłum  przechcd 
niów usiłował dokonać sam osą­
d u  nad zw yrodniałym  woźnicą. 
Policjant zajście zlikwidował, 
przeprow adzając R. do kom isa­
riatu.

T am  sporządzono protokół, 
k tó ry  skierow ano do Starostwa 
grodzkiego.

S tłu k ła  szyb ę
aby ia aresztowano

Przed kilkom a dniam i przyje 
chała z Lodzi do W arszaw y Ta- 
uba Rzeszewska. Znalazła się 
ona w stolicy bez środków  do 
życia i nie miała no pow rót do 
Łodzi. W  dniu wczorajszym 
Rzeszowska na pi. M arszałka 
P iłsudskiego rzuciła w prze­

jeżdżający autobus linii „C" bu 
telką, tłukąc szybę.

A utobus zatrzym ano i Rze- 
szewską przeprow adzono do ko 
m isariatu, gdzie zeznała, że b u ­
telkę rzuciła dlatego, by policja 
ją wysłała do Łodzi.

N a razie osadzono ją w nr**! 
cie.

szkód zwozili do Gdańska to­
wary, gdzie dalszy ich transport 
powierzano różnym firmom 
przewozowym.

W  ten sposób, czuwając zda 
la nad  transportem , przem ytni­
cy zabezpieczali się przed artsz 
tow aniem .

G d y  już udało  się przemycić 
tow ar, Węgrowicz pod fałszy­
wym nazwiskiem przyjeżdżał 
do Warszawy, gdzie rozdzielał 
przemyt między swoje bandy.

Celem uspraw nienia sprzeda 
ży, ban d y  pow iadam iane były  
już z góry o terminie przew ozu 
jakości i ilości tow aru . W  m ię­
dzyczasie pertrak tow ano  z o d ­
biorcam i i gdy przem yt docie­
rał do W arszaw y, w błyskaw i­
cznym tempie był dostarczany 
klientom .

Poszczególne bandy  w takim  
samym piorunującym  tempie 
w ypłacały W ęgrow iczow i nale­
żność. Krociowe sumy przecho 
dzłły przez ręce króla przemyt­
ników, poważne zyski czerpali 
również członkowie band i po­
średnicy.

W reszcie Straż G raniczna ze 
braw szy wszelkie m ateriały d o ­
w odow e, przystąpiła energicz­
nie do  likw idacji przem ytu.

Po żm udnych obserwacjach 
ustalono, że W ęgrow icz pod 
fałszyw ym  nazw iskiem  Roberta 
V orbreta ma przyjechać w tych 
dniach do stolicy z większym 
transportem jedwabi i koronek.

G d y  niczego nie spodziew ają 
cy się przem ytnik  zawitał do 
W arszaw y, został z miejsca are 
sztow any. Początkow o W ę g ro ­
wicz w ypierał się jakiejkolw iek 
w iny, z oburzeniem  dow odził, 
że jest cudzoziemcem - tu rystą, 
k tó ry  przybył jedynie dla zwić 
dzenia Polski, groził interw en­
cją dyplom atyczną, ale przypar 
ty do m uru i w idząc, że Straż 
G raniczna najdokładniej po in ­
form ow ana jest o wszystkich 
jego spraw kach, zrezygnow any 
przyznał się do upraw iania prze 
m ytu.

Jednocześnie Straż Graniczna 
skonfiskowała przemycony to­
war, który według pobieżnych 
obliczeń przedstawia wartość
około 20 tysięcy złotych.

Wysoce szkodliwa działał* 
ność Węgrowicza trwała od kil 
ku lat i naraziła Skarb Państwa 
na straty, sięgające kwoty 250 
tysięcy złotych.

U nieszkodliw ienie tak  groź­
nego przem ytnika jest wielkim 
sukcesem Straży G ranicznej, i 
w yw ołało niebyw ały popłoch 
w śród przem ytników



J t u a m u n t  Czarj

SERCE NA
Nastaw znAw sypnął Władce pieniędzmi — Namawia ia. by sie stroiła — Postano* Ha 
z  tego skorzystał i zaimponował strojami... Janinie, swojej byłej szefowej — Grymasi, 
jak prawdziwa „nowobogacka" — Domaga sie rysowaitzki. a ta jest przecież... Helena, 

której dawniej Władka odnosiła suknie do domu...
Z ałam ując ręce i  wyrazem  najgłębszego bó lu  w

oczach, W ła d k a  szepnęła:
— T o  by łoby  dla mnie zbyt w ielką < udręką,

g d yby  T łu ch  pozw olił sobie na dom ysły , ze Boh*
dan i ja... Z resztą, czego się śpieszyć? Proszę mi 
pozw olić jeszcze trochę ochłonąć... M ozę, kiedyś,
później... zobaczę.... . . , ,

N a  to  G ustaw  ze zw ykłym  juz ruchem w yjął
portfel, m ów iąc: .

— Przypom niałem  sobie w  tej chwili, ze wczo*
raj pani m i m ów iła o b rakach  w garderobie... Trze? 
baby coś na to  zaradzić...

— A leż to  zbyteczne! N ie jestem  strojnisią... Je* 
żeli naw et m oże i by łam  nią czasem daw niej, to  teraz 
już  w szystko  m inęło. P o  co m am  się stro ić?  D la ko* 
g o ?  N ie  m am  najm niejszego pow odu...

— O w szem , są p o w ody . N aw et m nóstw o—żach 
nął się G u staw  — i w  ogóle nie w olno tak  mówić.
O bow iązkiem  m łodej n iew iasty jest zawsze usiłow ać 
być piękną. P oza tym  to  panią trochę rozerw ie. N iech 
pani sobie spraw i w szystko , co pani po trzebuje. Ja 
tego chcę. Każę to  pani — dodał żartobliw ie. _ #

I  dyskretn ie, jak b y  się ukryw ając w sunął j e j  
pod  gazetę, k tó rą  czytała, grubszą phkę bankno tów .

P o  w yjściu  zaś robił sobie w iększe w yrzuty , mz
kiedykolw iek: . .

— B ardzo źle z nią postępu ję. D ziew czyna 
w p ad ła  w  tak ie  zobojętnienie, że nic już jej nie cie* 
śsy. Z b y t surow o ją osądziłem  w  głębi duszy.

N ieste ty , cóżby sobie pom yślał, g d y b y  m ógł

liczenia ich z w praw ą kasjera bankow ego. Szybko 
ułożyła w  k u p k i jednow artościow e, spluw ała w  pal* 
ce i liczyła, i liczyła, i liczyła...

P o  czym pow iedziała sobie:
— A leż to  id io ta  z tego G ustaw a... facet me wi* 

dzi dalej swego nosa.
P o  czym szybko zrzuciła ze siebie szlafrok, pod* 

biegła do  lustra , chw yciła za pom adkę do ust, puder, 
;óż i m ów iła sama do siebie:

— W iem , co zrobię. M uszę się ty lko  ładnie wry* 
pacykow ać. A ch, ubaw ię się setnie! W y o b rażam  so* 
bie, jak  tam  rozdziaw ią gęby i wyszczerzą ślepie, gdy 
mnie zobaczą. .

W y m alo w ała  się z p rzesadną jaskraw ością, po 
czym p ręd k o  się ubrała  i chyłkiem  w ybiegła na uli* 
cę. R ozejrzała się doko ła i szybko uspoko iła  się:

— O , zresztą, nie m a obaw y, bym  teraz spot* 
kała G ustaw a! N a  pew no biega teraz po  swoim  skle* 
pie i obsługuje kuchty... M ój Boże, jakie to  czasy... 
książę, a w  sklepie ko lon ialnym  sterczy... C o praw* 
da, to  i forsę ko lonialną zagrabia...

N ie nam yślając się długo, skoczyła do taksów ki 
i kazała się wieźć do m agazynu m ód ,Ja n in y “ , gdzie 
pracow ała jeszcze do nie daw na...

P ortier u wejścia nie mało zdziwił się w idząc ją 
i zawołał:

— T o  pani, panno W ład z iu ?  N ie do wiary!.. 
I taksów ką pani zajeżdża? Bagatela!... M oże w inda 
dla szanow nej pan i?  Co to ?  W ielk i los na loterii 
pani w ygrała?

W ład k a  z m iejsca sp iorunow ała portiera  spój* 
rżeniem  pychy i w yniosłości.

— C zego? C zego? — syknęła — co za poufa* 
łość z k lien tką? M ilczeć i już...

P ortier przerażony w ybełko tał:
— C o ją znów  ugryzło? C óż to ?  Już naw et 

przyw itać się nie w olno z jaśnie panią?
T ym czasem  W ład k a  pośpiesznie podążyła w 

głąb m agazynu i u jrzaw szy  Janinę, skierow ała się 
w p ro st ku  niej. O dezw ała się do daw nej szefowej 
pre tensjonalnie:

— D zień dobry , m oja droga... Jak  pani w idzi, 
nie zapom inam  o pani... Będę się ubierała u pani...

Janina, zdum iona, przyglądała jej się z niedo* 
wierzaniem . W y szep ta ła :

— W ła d k a ?
W n e t wszakże opanow ała się...
Janina była nie ty lko  doskonałą  kraw cow ą, ale 

1 sp ry tną  kupcow ą. Z rozum iała, że bardzo  często na* 
leży dla d ob ra  in teresu  ukryw ać swe uczucia.

M ałoż to  razy, zresztą, jej m odelki w racały do 
niej w krótce, jako  k lientki, zdobyw szy  „bogatego 
przyjaciela"? I bo  to  raz zdarza ła  .się to  naw et je j 
najskrom niejszym  pracow nicom ? Janina była do te* 
go  przyzw yczajona i um iała od razu zachować się 
z odpow iedn ią uprzejm ością w obec sw ych daw nych 
podw ładnych . W iedzia ła , że przychodzą um yślnie 
do  jej m agazynu, b y  jej zaim ponow ać i naw et ją nie* 
co upokorzyć, bo  będzie m usiała nadskakiw ać oso* 
bie, k tórej nie daw no miała p raw o ostro  naw et roz* 
kazyw ać i besztać ją. A le nic sobie nie robiła z głu* 
piej pychy sw ych daw nych pracow nic. Jeżeli coś 
przy tym  robiła, to... doskonałe  interesy...

W ięc 1 teraz rzekła W ładce z całą uprzejm ością:
— T o  bardzo  ładnie z pani strony, że pani wła* 

śnie do mnie przyszła. N ie chcę być nie dyskretną , 
więc nie pytam  się, jak  się pani pow odzi od  czasu, 
gdyśm y się rozstały...

— I ma pani słuszność — zaśmiała się W ład* 
ka — niech mnie pani o nic nie pyta, droga, kocha* 
na, pani Janino... Ja bardzo  nie lubię zwierzać się, 
jak  inne dam y, swem u fryzjerow i, m anikiurzystce, 
szewcowi, krawcowej...

I rzekła oschle:
— Proszę mi dać najlepszą ekspedientkę, do*

m am

brze? Chcę dokonać wielkiego zamówienia. I uprze* 
dzam, że pragnę być jak najstaranniej obsłużona... 
Proszę mi ty lko  nie w tryniać zeszłorocznych modeli 
za tegoroczne... Znam  się na waszych kaw ałach aż
za dobrze!.. - i - i

T u  już Janina zakipiała złością, ale nie chciała 
tego dać poznać po sobie. Pozw oliła sobie ty lko  po* 
wiedzieć:

— Oczywiście, wiem przecież z kim mam dc 
czynienia. Pani zna nasze pewne forteliki kupiecko* 
krawieckie. Przecież pani u na. zaczynała, praw da. 
Najpierw ' jako  uczennica, po tym, jako bezpłatny 
prak tykan tka, po tym  jako podręczna... razem jakieś 
trzy * cztery lata,9 p raw da?

W idząc wreszcie, że W ład k a  coraz bardziej pon 
sowieje ze złości, Janina zaw ołała:

— Panno D anusiu , proszę się zająć panią...
Po dziesięciu m inutach W ład k a  siedziała w fo* 

telu, udając, że nie poznaje żadnej z koleżanek i 
przeglądała w szystkie modele na nieskończenie de* 
filujących przed nią m odelkach.

— Szybciej, szybciej, proszę panienki — ko* 
m enderow ała m odelkam i — niechno się pani odwró* 
ci... P roszę się przejść parę kroków'... i wrócić... 
O k ro p n y  ten m odeli.. Co jeszcze m acie? T y lko  prę* 
dzej, prędzej, bo nudzicie mnie...

Po jakich dw udziestu  m inutach panna D anusia 
ujaw niała już w yraźne zniecierpliwienie... Przyznała.

— Już dopraw dy  nie wiem, co szanow nej pani 
jeszcze pokazać... M oże szanow na pani łaskawie 
zechce sama określić mniej więcej o jaki rodzaj cho> 
dzi...

W ład k a  ty lko  w zruszyła ram ionam i i rzekła:
— Czego będęi sobie z panią zawracała głowę, 

kiedy w idzę, że i tak  pani nie ma o niczym  zielonegc 
pojęcia. P roszę mi zawezwać panią Janinę.

Po chwili Janina zjaw iła się. Z apy ta ła :
— C óż to ?  N ic pani nie przypadło  do gustu  

w  całym m oim  m agazynie?
— N ie — odrzekła W ład k a  — nie ma w tym  

w szystkim  ani k rz ty  sm aku, szyku, sznytu. Proszę 
mi zawołać rysow niczkę. N iech mi narysuje kostium  
angielski, taki mniej więcej w kolorze, jak  ten, co 
mi tu  pokazyw ano, ale inny, zupełnie inny  w faso* 
nie, o wiele m odniejszy i zgrabniejszy... M oże jed* 
nak uda się wam  zrobić coś dla mnie, bo  nie chcia* 
łabym  chodzić gdzie indziej...

— B ardzo szanow na pani dla nas łaskaw a. Mo* 
że rzeczywiście ud a  się. A le też z pani W ybredna 
klientka... — rzekła Janina i nie dając W ładce cza* 
su odpow iedzieć cośkolw iek, poszła do innego salo* 
nu, by  poszukać rysow niczkę.

Po drodze m ijała D anusię i zapytała:
— G rym aśna klientka, co? Z nała ją pani da w* 

tiie j?
— Nie...^
— Z ato  ja znałam aż... za dobrze. N ie była daw* 

niej taka w ybredna, o, nie!..
— Bo to, proszę pani, te „now obogackie" zaw^ 

sze są takie...
Janina poszła sama po rysow niczkę, choć prze* 

cież m ogła po nią posiać kogokolw iek.
Bo w tej chwili była d opraw dy  nie mało wzriu 

szona...
Przecież rysow niczkę miała ty lko  jedną i b y k  

nią... H elena...
A  przecież H elena dobrze znała W ład k ę , bo 

W ład k a  nieraz odnosiła jej suknie do dom u..
Czyż to nie będzie okrucieństw em  postaw ić oko 

w oko ze sobą te dwie kobiety , z k tó rych  dziś jedn*: 
jest w  najgorszym  znaczeniu „now obogacką", a dru- 
ga w najlepszym  znaczeniu., „now ob iedacką"?

(D alszy  ciąg ju tro )

Kobiety w Legii Cudzoziemskiej
wytrwale znoszą ciężka służbę w szeregach

P rasa  p ary sk a  podaje, że w  
szeregach francuskiej Legii Cu 
dzoziem skiej jest rów nież kilka 
kobiet, k tóre niczym  się nie 
różnią od  innych żołnierzy i w y 
trwale znoszą tę ciężką służbę.

W  ciągu w ielu lat b ardzo  po 
pu lam ym  w śród  legionistów  
był niejaki Jack  N o rto n . Od* 
znaczał się on niezw ykłą odwa* 
gą i siłą i by ł b ardzo  łub iany  
przez przełożonych i kolegów . 
Pił on dużo i gdy  ty lko  wybu* 
chała jakaś aw antura, tam  zaw* 
sze znajdow ał się i Jack Nor* 
ton. Pew nego dnia znaleziono 
go m artw ego na ulicach Mare* 
keszu. W ów czas dop iero  usta* 
lono, że żołnierzem  tym  była 
kobieta.

D rugą kobietą, o k tórej wia* 
-iOmo, i r  przebyw ała w Legii 
C udzoziem skiej, jest niejaka 
panna G o rd o n  Benet. K obieta 
ta nosiła zawsze suknie.

Była ona uczestniczka ^ 's o e  
dycji naukow ej, k tóra i , ę 
do  A fryki Północnej. Pew nego 
dnia zabłądziła na pustyn i ma* 
rokańskiej i dotarła do tere*

nów  gdzie od 5 la t nie spadł 
deszcz. Z ostała ona tam  ujęta 
przez M arokańczyków  i oswo* 
bodzili ją  dopiero  żołnierze 
Legii. D ow ódca fo rtu  niezbyt 
chętnie ją przyjął, poniew aż jej 
obecność w śród  dzikich żołnie* 
rzy groziła m nóstw em  kompli* 
kacji. M im o to  spędziła ona w 
Legii kilka lat.

Podczas poby tu  w Legii prze 
żyła ona jeszcze jedną przygo* 
dę. Pew nego razu porw ał ją s-ze 
ik arabsk i i trzym ał ją przez 
dłuższy czas w swym „zam ku"
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— W yzw ę pana na pojedy* 
nek, wyraził się pan o mnie w 
towarzystw ie, że jestem idiotą!

— B ardzo pana przepraszam , 
lecz został pan fałszywie poinfor 
m owany. Powiedziałem  ty lko  o 
panu, że m usiał pan zjadać głu* 
potę łyżkam i.

— Ach, tak, wobec tego orze 
praszam pana bardzo.

z gliny. O sw obodzili ją dopie* 
ro żołnierze Legii Cudzoziem* 
skiej.

M im o niebezpiecznych przy* 
gód, jakie 'czekają ludzi w dzi* 
kich dżunglach bardzo wiele 
kob iet nie bacząc na to, a mo* 
że w łaśnie dlatego, szuka tych 
niebezpiecznych przygód.

O to  naprzykład  studen tka et 
nografii n iejaka panna Phillis 
C abery  spędziła 6 m iesięcy w  
dziewiczych puszczach australij 
skich. W  ciągu tego czasu 7 ra* 
zy zmieniała „miejsce zamiesz* 
kania", w ędrując z jednej wsi 
tubylczej do drugiej. Zaprzy* 
jaźńiła się ona tak  z tubylcam i, 
że została przyjęta do tajnych 
zw iązków  kobiecych i poznała 
tajn ik i czarnej magii.

M ałgorzata M illo rd  udała się 
do dżungli indyjskich, aby  po* 
znać obyczaje i język wymiera* 
jących szczepów. R ów nież i o* 
na w yrdszyła bez tow arzystw a 
białych mężczyzn. T ow arzyszy  
li jej wyłącznie uzbrojeni tubyl 
cy, k tó rzy  uderzeniam i w gong 
m-eli przegonić tvgrvsów .

C A jjc Ł e s r *
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K o m p o ty z  f ijo łk ó w
i inne smaczne potrawy z  kwiatów

W  wielu krajach z kw iatów  
przyrządza się bardzo  smaczne 
potraw y. T ak  na przykład  w po 
łudniow ej Francji i na Rivierze 
robi się kom poty  z p łatków  fi* 
jolków . E uropejczykom , prze* 
byw ającym  w Indiach  bardzo 
sm akuje tam kom po t z kw iatów  
babanów . N atom iast ciasto 
kwiaciane, jakie pieką tubylcy 
w północnych Indiach jest cięż* 
ko straw ne i budzi w stręt w Eu 
ropeiczyku. lest ono bowiem

bardzo mdłe i zbyt tłuste.
W  Egipcie przyrządza się Jcorn 

po t z p łatków  róży. W  Chi* 
nach istnieje potraw a z lilii go* 
tow anych w m leku. D o tego do 
daje się jeszcze trochę pieprzu 
i sól. Poza tym  C hińczycy uży* 
wają zamiast sałaty liści jaśmi* 
nu posypanych cukrem i jedzą 
kw iaty  bananu.

W  Polsce zaś w wielu miej* 
scowościach sporządza się kom  
not z kw iatu akacii
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W  jednej 2 dzielnic lo n d y ń sk ich  znajdujących się na krańcach 
miasta, ró j pszczół osiadł na u li cznym sygnale św ietlnym  unie* 
rucham iając go. Zdjęcie przedst aw ia m om ent zdejm ow ania ro ju

Wyścigi lwów
W  południow ej A fryce pow* 

stal now y sport. W  Kapszta* 
dzie urządzono przed kilkom a 
dniam i po raz pierw szy wyścigi 
lwów. W yścig i by ły  urządzone 
w  p o d o b n y  sposób jak  wyścigi 
psów  w A m eryce i Europie. N a  
specjalnym , dobrze zabezpieczo 
nym torze um ieszczono cztery 
lwy, którym  na przynętę miała 
służyć sztuczna antylopa, po* 
ruszana za pom ocą elektryczno* 
ści.

Jak  ty lko  zaczął się wyścig, 
zgrom adzonych w idzów  czeka* 
ła w ielka niespodzianka. Pusz* 
czono w  ruch m oto r i „antylo* 
pa“ pom knęła p rzed  siebie. 
Lw y przez k ilka chwil patrzały  
niezdecydow anie na  uciekającą 
„antylopę*4 i w  końcu  rzuciły 
się za nią w  pościg. R ozw inęły 
przy tym  w ielką szybkość, że 
w  ciągu k ilku  chw il dogon iły  
ją i rozszarpały.

Przedsiębiorstw o, k tóre urzą* 
dziło swoiste te wyścigi, m imo 
tego niepow odzenia, nie rezy* 
gnuje z tej im prezy. N auczone 
dośw iadczeniem  postanow iło  
zwiększyć ty lko  szybkość „an* 
tylopy* i po  raz drugi urządzić 
wyścigi lw ów .

Zbył silna miłość do dziecka
zaprowadziła ja na ława oskarżonych

spraw y

 ̂Z b y t w ielka troskliw ość ma* 
derzysńka, zaprow adziła kobie* 
tę przed sąd.

Brzmi to w prost nieprawdo* 
podobnie. W y p ad ek  podobny  
w ydarzył się jednak ostatnio 
w Lincoln.

T ło tej niezwykłej 
jest następujące:

Pani Burm an z Lincoln, ko* 
^hająca ponad  w szystko swego 

łdetniego synka, pragnęła go 
"wychować lepiej, niż to czynią 
^ ^ y s tk ie  inne m atki, a osiągnę 
Ja Wręcz odw rotne w yniki. O* 
kazało się, że dziecko jest bar* 

chore i gdyby  w  dalszym  
£]3gu znajdow ało się Dud opie* 

matki, w yzionęłoby wkrót* 
ducha. Z  tego w zględu pani 

Eurm an została pociągnięta do 
odpow iedzialności sądov

N a
w e:

rozpraw ie sądow ej pani

Burm an ośw iadczyła, że przed 
laty  synek zachorow ał i lekarz 
zalecił położyć go do łóżka i da 
wać dużo słodyczy i owoców.

Pani Burm an zbyt skrupulat* 
nie w ykonyw ała zalecenia leka* 
rza i karm iła chłopca wyłącznie 
ciastem i owocam i, nie pozwą* 
łając pobierać żadnych innych 
pokarm ów . O rganizm  jego do* 
m agał się jed n ak  rów nież i in* 
nych pokarm ów , i skutek  tego 
system u odżyw iania by ł taki, 
że chłopiec coraz bardziej opa* 
dał z sił. P an i Burm ąn bardzo  
się tym  przejm ow ała i jeszcze 
bardziej go rozpieszczała. N ie 
posyłała go naw et do szkoły  i 
nie kształciła go w  obaw ie aby 
się nie przemęczał.

O d  pew nego czasu chłopiec 
znajduje się po d  kon tro lą  leka*

rza, k tó ry  system atycznie przy* 
zwyczaja go do pobierania nor* 
m alnych pokarm ów . C hłopczyk 
pow oli przyzw yczaja się do 
nich i czuje się coraz lepiej.

Pani B urm an została uznana 
w inną m orzenia głodem  syna, 
ale po  złożeniu przysięgi, że bę 
dzie norm alnie, podobnie jak  
w szystkie m atki, wychowywa* 
ła syna, zawieszono jej karę na 
rok .

Podczas p o b y tu  w  P aryżu  k ró lo w a  angielska odw iedziła w 
szpitalu  p. H arvey  — A ngielkę zam ieszkałą we Francji o d  
50*u lat, k tó ra  całe życie p rag n ęła  być przedstaw iona królow ej.

W  lokalu Związku Izb Rzemłe ślniczych odbyło się wczoraj 
uroczyste rozdanie nagród polskim rzemieślnikom, którzy wy* 
stawili swe prace na Międzynarodowej Wystawie Rzemiosła

w Berlinie

Zamiast dziewczyny-staruszka!
Niemiła przygoda zakochanego wieśniaka

B ardzo niemiłą przygodę 
miał ostatn io  jugosłow iański 
w ieśniak Iw o  Ilicz, mieszka* 
niec w si O aruw ar.

O d  dłuższego czasu zalecał 
się o n  do swej pięknej sąiadki, 
k tó ra  uchodziła za najpięknej* 
szą dziew czynę we wsi. W ieś* 
n iak  jednak  nie p o d o b a ł się 
dziew czynie i w  końcu  dała mu 
odkosza. W  Jugosław ii, szcze* 
golnie we w si, jeszcze istnieje 
zwyczaj poryw ania narzeczo* 
nych. Jow an straciw szy nadzie* 
je zdobycia serca ukochanej, 
postanow ił uciec się do tego o* 
statn iego środka i w  tym  celu

zaczął w erbow ać przyjaciół, 
k tórzy  b y  m u pom ogli porwać 
piękną dziewczynę.

W ieść  o  tym  dotarła do dzie 
w czyny, k tó ra  zan iepokojona 
tym , opow iedziała o wszyst* 
kim  swej babce. S taruszka po* 
radziła jej w ówczas, aby  na 
wszelki w ypadek  zamieniła się 
z nią pokojam i.

I tej nocy, w  której nastąpiła 
ta zamiana, przyjaciele Jow ana 
w targnęli d o  dom u dziewczy* 
ny i udali się do  jej poko ju . U j 
rzaw szy śpiącą w  łóżku  kobie* 
tę, nie przypatrzyli się jej wcale 
lecz narzuciw szy jej na tw arz

za*chustkę, związali kobietę 1 
noieśli ją  do dom u Jow ana.

Jakie było  rozczarow anie Jo 
w ana i jego przyjaciół, g d y  scią 
gnąw szy chustkę z tw arzy  ko* 
biety, ujrzeli przed sobą 604et* 
nią staruszkę. Jow ana ogarnął 
tak  w ielki gniew, że rzucił się 
na staruszkę i do tk liw ie ją po* 
bił.

Spraw a ta zakończyła się o* 
czywiście w  sądzie, przed  kto* 
rym  Jow an odpow iadał za po* 
bicie staruszki i chęć porwań* 
nia kobiety i został skazany na 
pół ro k u  więzienia.

Banknot ratuje człowieka
Z  ta je m n ic  m u ze u m  angielskiego

O brazek obozow ego harcerzy.

K u ra c ja  o d tłu s zc za ją c a
Pani N ina postanowiła uzy* j tuszy. Lecz nic nie pom agało, 

skać m odną figurę. M usiała O szczędna w zasadzie, posta* 
więc pozbyć się sporej ilości . nowiła uczynić w ydatek  i uda* 
sadełka, które czyniło z niej pul j ła się do lekarza, szczegółowo 
chniutką kule. stale n n w n d i i i a c a  l ooow iadaiar ^  -1
—~wxvci, Kiore czyniło z niej pul 
chniutką kulę, stale powodującą 
kłopot, gdyż zajmowała w tram  
waju dwa miejsca, w przejściach 
tarasowała drnc*** i wiolo «/->

ta się ao  lekarza, szczegółowo 
opowiadając o dotychczasow ych 
zabiegach.

Lekarz zapytał:
A  czy pani próbow ała ru*
{rłnws O

Przy B anku A nglii istniej 
'.niewielkie, ale bardzo ciekawe i 
pouczające muzeum, gdzie prze* 
chowu je się banknoty , które 
„odznaczyły się“ czymś niez* 
w ykłym .

Z najduje się tam  m iędzy in* 
nymi banknot 5*funtowy, któ* 
ry  przed wielu laty  zadecydo* 
wał o losach człowieka.

N a jednym  z banknotów  zna* 
leziono następującą wzm iankę: 
„Jeśli ban k n o t ten w padnie do 

rak  J. D eara w Longhill w po* 
bliżu Carlisle, niech wie, eż jego 
b ra t gnije w więzieniu w Algie* 
rze“ .

teanknot ten po długiej węd*

roiwiE i poflnocHY

...••ei w yprzedaży możn^ 
jeszcze nabyć we wszystkich filiacB 

za  B EZC FW

rówce po świecie dotarł do A 11 
glii i posłano go do Carlisle, 
gdzie miejscowa gazeta wydru* 
kow ala znajdującą się na nim 
wzmiankę. D zięki temu J. D ear 
dowiedział się o losach swego 
brata. N atychm iast przedsię* 
wziął odpow iednie kroki, i bra* 
ta jego wypuszczono z więzie* 
nia.

N ajbardziej wartościowym  ek 
sponatem  w m uzeum  jest naj* 
starszy banknot na świecie, iaki 
przechował się do naszych dni. 
Jest to ban k n o t 555 fun tow y i 
nosi datę: 19 października 1699 
roku. Jest on bardzo podobny 
do dzisiejszych banknotów  jed* 
nofuntow ych.

W  muzeum  znajdują się rów* 
nież pierwsze sfałszowane ban* 
knoty. D awniej w A nglii za fał 
szowanie pieniędzy szło się na 
szafot. Pierwszym  fałszerzem 
pieniędzy był nieajki Baughan, 
k tó r v  z o s ta ł  skazany w ro k u

1785. D o  fałszow ania pieniędzy 
pchnęła go miłość. O jciec jej*o 
w ybranej nie chciał się zgodzić, 
aby Baughan ożenił się z je£o 
córką, ponieważ uw ażał go za 
b iedaka. W ów czas Bughan śfal* 
szował 10 banknotów  29*funtó*' 
wych i ofiarował je swej narze* 
czonej, ab y  w ykazać tym  ojcu, 
że jest człowiekiem b o g a ty m / 

P odarunek  ten w yw arł odpo* 
w iednie wrażenie na ojcu dzie\y 
czyny i zgodził się na jej małżeń 
stwo z „bogatym** Baughanem . 
W  dniu jednak, w którym  miał 
się odbyć ślub, B aughan zawisł 
na szubienicy, ponieważ w mię* 
dzyczasie jego afera wyszła n? 
jaw.

S IL N A  I  L O T  A  W O JE N N A  

N A  M O R Z U  — T O  P O K Ó J 

I  B E Z P IE C Z E Ń S T W O  KRA* 
TITi
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Rumuni olśnieni klasą polskich lekkoatletów
Pierwszego dnia Polacy zdobyli wszystkie pierwsze miejsca

C Z E R N IO W C E . W  sobotę 
rozpoczął się w  Czem iow cach 
m iędzypaństw ow y mcez lekko* 
atletyczny P o lska — R um unia. 
Pierw szy dzień w ykazał miaż* 
d iącą  przew agę polskich lekko 
atletów , k tó rzy  zajęli wszyst* 
kie pierw sze i praw ie w szystkie 
drufgie miejsca. W  ogólnej 
punktacji Po lska prow adzi róż 
nicą 24 pkł. (43:19).

Spo tkan ie rozegrano na sta* 
ćfionie D rag o s *>Voda, bogato  
p rzystro jonym  flagam i o  bar* 
w a d i po lsk ich  i rum uńskich. 
W  loży  honorow ej zajęli miej* 
9ca k o n su ł generalny R . P . w  
C zem iow cach M arian  U zd o  w* 
ski z m ałżonką, k ierow nik  poi* 
skiej reprezentacji konsu l Soś* 
m cki, prezes rum uńskiej fede* 
racji lekkoatletycznej Camares* 
cu, m inister i ad iu tan t królew* 

Sidorovicz, przedstaw iciele 
rum uńskich w ładz cyw ilnych i 
w ojskow ych. N a  trybunach  ze 
birała się tłum nie ko lon ia  poi* 
ska. ??f • .

,Po odegranrtt Eymtaów naro* 
dow ych i defiladzie zawodni* 
ków , w ym ianie pam iątkow ych 
proporczyków  i przemowie* 
niach pow italnych  zarządzono 
jednom inutow ą ciszę d la ucz* 
czenia pam ięci królow ej M arii.

Jak o  pierw sza konkurencja 
odbył się bieg na 100 m tr. Z w y  
ciężył Danowtski (P o lsk a) w  
czasie 11,1 p rzed  Trojanow * 
skim  11,2. T rzeci b y ł R um un

Liess 11,4 przed  swoim  roda* 
kiem  Jordache.

W  skoku  o  tyczce Rum uni 
w ynadli niezw ykle słabo, nie 
przekraczając w ysokości 3,20. 
Zwyciężył P o lak  M ucha 3,80 
przed Polakiem  Klem czakiem  
3,40.

W  rzucie ku lą  Polacy  zajęli 
znow u dw a pierw sze miejsca. 
P ierw szym  by ł F iedoruk  14,78 
przed Praskim  14,74, 3) G urau  
(Rumumia) 14,23, 4) Schulleri 
(R u m u n ia).

W  biegu na 5.000 m tr. straci 
liśm y drugie miejsce na skutek  
dyskw alifikacji Karwowskie* 
go  przez sędziów  rum uńskich. 
P ierw sze miejsce zajął Soldan 
(P o lsk a) w  czasie 15:36,6. Kar* 
w ow ski uzyskał czas 15:41,6, 
ale w sk u tek  dyskw alifikacji 
drugie miejsce przyznano  Ru* 
m unow i C ristea 15:50. O statn i 
by ł R um un Jonita .

W  sk o k u  w dał zwyciężył 
H offm an (Polsika) w ynikiem  
7 m fr. D ru g i z kolei R um un

Cracovia w  słabej formie
W  K rakow ie odby ł się w  so 

botę p iłkarsk i 'mecz tow arzyski 
pom iędzy ligow ą C racovią a 
a— klasow ą M akab i.

Zw yciężyła C racovia w  sto* 
sunku  3:0 (1:0). M im o zwycię* 
stw a, g ra C racovii pozostaw ia 
dużo do  życzenia. Sędziow ał 
p. H eitner. Publiczności około  
2000.

D w a re k o rd y  Polski
na lekkoatletycznych mistrzostwach pali

G R U D Z IĄ D Z . W  sobotę 
rozpoczęły się w  G rudziądzu  
17*te lekkoatletyczne m istrz o* 
stw a P o lsk i pań. Z aw o d y  wy* 
w ołały  w  G ru d z iąd zu  b ardzo  
duże zain teresow anie i zgrom  a 
d z iły  liczne rzesze publiczności.

P ierw szego dnia ustań  ow i o* 
no dw a now e rek o rd y  Polski. 
F lakow iczów na ustaliła rekord  
w  kuli, a  W alasiew iczów na w  
skoku  w dał z miejsca. W  punk 
tacji drużynow ej po  pierw* 
szym dniu  p row adzi W arsza* 
w ianka 49 p tk ., 2) K P W  Po* 
naorzanin — T o ru ń  17 pk t., 3) 
Sokół G rudziądz 10 p k t., 4) 
K P W  Poznań 10 pkt., 5) A Z S  
Lwów 6 pkt., 6) S tadion Cho* 
»*zów 4 p k t  

Techniczne w ynik i pierwsze* 
go dnia by ły  następujące:

K uła: 1) F lakow iczów na
(W arszaw ianka) 13,01 (reko rd

P olsk i), 2) Skrzypników na 
(K P W  T o ru ń ) 10,95, 3) Kry* 
gierów na (K P W  P oznań) 
10,26.

60 m tr. 1) W alasiew iczów na 
7,5, 2) Książkiewiczówtna
(K P W  T o ru ń ) 7,8, 3) G aw roń 
ska (S okół G rudz iądz) 8,4.

Skok w  dal: 1) W alasiewi* 
ców na 5,71, 2) Słom czewska 
(IK P  Ł ódź) 5,30, 3) K am ińska 
(IK P  Ł ódź) 4,92.

S k o k  w  dal z m iejsca: 1) W a  
lasiew iczów na 2,60,5 (now y  re 
k o rd  P o lsk i),2) S tarzyków na 
(W arszaw ianika W arszaw a) 
2,39, 3) K rygierów na (K P W  
P oznań) 2,33.

W przedb iegach  4x100 m tr. 
pierw szy przedbieg w ygrał So* 
kół G rudziądz 54,2 przed 
K P W  Pom orzanin , a drugi 
przedbieg IK P  Łódź 54,1 przed 
W arszaw ianką 55,2.

Ionescu osiągnął 6,96, trzecim 
by ł R um un Lupan przed Pola* 
kiem  Sulikow skim .

O sta tn ia  konkurencja pierw* 
szego dnia, bieg na 800 t m tr., 
p rzyniosła Polakom  pełny suk* 
ces. Pierwsze miejsce zajął Sta* 
hiszew ski, k tó ry  p row adził od 
startu  do m ety. Czas jego wy*

nosił 1:57,1. D ru g i P o lak  Żyle* 
wicz stoczył ostrą  w alkę o d ru  
gie miejsce z Rum unem  Lapusa 
nem. O statecznie zwyciężył Po 
lak 1 :59,5 R um un m iał czas 
2:01,5, czw arty N em es (R um u 
nia).

Zaznaczyć należy, że rumuń* 
ska publiczność s-podziewała

DINOL —  D O N T rzeczywiście 
najlepsza PASTA do Z Ę B Ó W

się, że w  tej konkurencji w ystą 
pi K ucharski, którego nazwis* 
ko było  naw et w ydrukow ane 
w program ach. Staniszewski, 
nieznany R um unom , nie był u* 
w ażany za groźnego dla Lapu* 
sana, to  też zw ycięstwo obu Po 
laków  nad Lapusanem  w yw oła 
ło duże zdziwienie.

W  ogólnej punktacji, jak już 
zaznaczyliśm y, prow adzi Pol* 
ska w  sto sunku  43:19.

Wygrany mecz z Czeszkami
o puchar królowej Narii jugosłowiańskiej

W  sobotę w drugim  d n iu  me 
czu tenisow ego pań  Po lska — 
Czechosłow acja o puchar kró* 
lowej M arii Jugosłow iańskiej 
i m istrzostw o środkow ej Euro* 
py, p ara  p o lska  Jadw iga i Zo* 
fia Jędrzejow skie pok o n ały  pa* 
rę czeską Hein*M ueller — So* 
b o tk o v a  w  trzech setach 2:6, 
6:4, 6:4. P o  dw óch dniach Pol* 
ska prow adzi 3:0 i ma już zape 
w nione zw ycięstwo.

W  pierw szym  secie Cfeeszki 
w ygrały  dzięki lepszem u zgra* 
niu. A tak  gości skoncentrowa* 
ny  b y ł przede w szystk im  na 
Zofię Jędrzejow ską. G oście 
p ro w ad zą  kolejno  1:0, 2:0, 2:1, 
3:1, 4:1, 5:2, 6:2.

W  drugim  secie Polki grają 
znacznie lepiej i panują już nad 
sytuacją. Czeszki nie rezygnują 
i praw ie do końca toczy się os* 
tra  w alka o prow adzenie. Stan 
meczu brzm i k o le jn o  1:0, 1:1, 
1:2, 2:2, 3:2, 4:2, 4:3, 4:4, 5:4, 
6:4.

W  trzecim  decydującym  se*

cie początkow o P o lk i mają 
znaczną przew agę i prow adzą 
1:0, 2:0, 2:1, 3:1, 4:1. D opiero  
teraz inicjatyw ę przejm ują Cze 
szki, k tóre zdo b y w ają  kolejno

3 gemy. Po zdobyciu piątego 
gema przez Polki, Czeszki po* 
praw iają na 5:4, ale następny 
gem, a zarazem seta i mecz wy* 
gryw ają Polki.

P o ls k a -R u m u n ia  3s0
dzięki Baworowskiemu

B U K A R E S Z T . W  Brasovie 
rozpoczął się w p iątek  między* 
państw ow y mecz tenisow y 
P olska — R um unia. Polska 
reprezentow ana jest przez Ba* 
w orow skiego i Spychałę. Ru* 
m unia przez Schm idta i Tana* 
sescu. Po dw óch dniach Polska 
prow adzi 3:0 i m a już w ygrany 
mecz.

Pierw szego dinia w grach po

i Spythale
jedyńczych B aw orow ski poko 
nał Schm idta 6:2, 7:9, 6:3, 6:1, 
a mecz Spychały z Tanasescu 
został przerw any przy stanie 
3:6, 6:3, 6:8, 4:4.

W  sobotę dokończono prze* 
rw any mecz, k tó ry  ostatecz* 
nie w ygrał Spychała 3:6, 6:3, 
6:8, 9:7, 6:2. W  grze podw ój? 
nej nara polska pokonała, ri** 
m uńską 6:3, 8:6, 6:4.

Terminarz naszych bokserów
Na pierwszym planie mecz z  Włochami

Polski Zw iązek Bokserski 
zgodnie z uchw ałą rocznego 
walnego zgrom adzenia rezerwu*

„Hungaria" w Warszawie
przeegzaminuje naszych piłkarzy

Eksperym ent urządzania me* 
czów p iłkarskich  w  pow szedni 
dzień w  sezonie letnim , zapocząt 
kow any przed dwom a laty  przez 
k luby  w arszaw skie, pokazał, że 
publiczność bardzo chętnie spę* 
dza skwarne, letnie popołudnia 
dnia powszedniego na stadionie, 
podczas gd y  niedzielę woli wy* 
korzystać całkowicie dla siebie.

Z  tych też względów  Z arząd 
P .Z .P .N . zdecydow ał się urzą*

m iłośnicy p iłkarstw a będą już 
po zajęciach biurow ych.

Z espół H ungarii, k tó ry  wy* 
b rany  został na przeciw nika na* 
szej drużyny, grał w W arszaw ie 
przed przeszło dziesięciu laty 
jako M T K  (daw na nazw a). W  
składzie jego znajdow ało się 
w tedy szereg najlepszych piłka* 
rzy św iata z M olnarem , później 
szym trenerem  Pogoni na czele. 

Po raz drugi grała H ungaria
dzić mecz z H ungarią  kombino* w W arszaw ie w tym  roku w 
wanego zespołu reprezentacji | marcu, k iedy  to zremisowała
Polski, w łaśnie w  dzień pow* 
szedni, w  środę 3 sierpnia o 
godz. 17.30, k iedy  to wszyscy

Wilimowski znów strzela gole
na meczu Ruch — Juyosiawia

R ozegrany w  sobotę w W iel* 
kich H ajdukach  mecz piłkarski 
pom iędzy jugosłow iańską dru* 
żyną S. K. jugoslav ią a Ruchem  
z W ielk ich  H a jd u k  zakończył 
się wysokim  zwycięstwem dru* 
żyny .polskiej w stosunku 5:2 
( 4 :0 ,

D rużyna jugosłow iańska nie 
pokazała gry, jakiej ogólnie od 
niej oczekiwano i w niczym  nie 
przypom inała poziom u drużyny 
widzianej na meczach reprezenta 
cyjnych z Polską.
_ Graczom  brak  szybkości, cho 

ciąż są zaawansowani technicz* 
nie. Szybkość była największym 
atutem  R uchu i tem u zawdzię* 
cza ori w dużej mierze swą wy* 
graną'. N a czoło zespołu jugo* 
słowiańskiego wybiła się po* 
moc, a przede wszystkim  Stcvo* 
vic na środku, k tó ry  był inicja*

torem w szystkich akcji swej dru 
żyny

Ruch, grający bez Giem zy, 
D ziw isza i Brom a w ypadł o wie 
le lepiej, aniżeli goście. N a  czo* 
ło zespołu wybił się atak, w któ 
rym  now opozyskany Słota sta* 
nął na w ysokości zadania, przez 
co linia ta zyskała wiele na spoi* 
stości. Pomoc słabsza, obrona 
na ogół zadowoliła.

G ra  nie stała na zbyt wyso* 
kim poziomie, za w yjątkiem  10* 
cio m inutow ego okresu pierw* 
szej części gry, w k tórym  to 
okresie pad ły  4 bram ki.

Po przerwie Ruch początko* 
wo ma przewagę i podw yższa 
w ynik do stanu 5:1, jednak  póź 
niej ogranicza się do utrzym ania 
w yniku, co w ykorzystują go* 
ście i zdobyw ają w końcowej £i 
zie gry druga bram kę.

Bram ki padały  kolejno: w
pierwszej połowie gry w 21 mi* 
nucie Peterek zdobyw a prowa* 
dzenie, w ykorzystując podanie 
Słoty, w  32 min. Słota, w 34 W i 
limowski, a  w 36 Peterek z wol 
nego zdobyw ają dalsze bram ki 
tak , że stan gry brzm i 4:0 na 
korzyść Ruchu. W  37 minucie 
Rakac zdobyw a bram kę dla Ju 
gosławian, ustalając w ynik  do 
przerw y.

Po przerwie Peterek już w 
8*ej min. zdobyw a piąta bram* 
kę z podania W ilim ow skiego, a 
w 30 min. praw oskrzydłow y 
Stevkov w zamieszaniu pod* 
bram kow ym  po kornerze zdo* 
bywa drugą bram kę i ustala wy* 
nik dnia.

W idzów  około 3000. N a mc* 
czu był obecny kanitan T5 Z. P. 
N . Kałuża

z
reprezentacją Polski 2:2. Wę* 
grzy grają w  tej chwili doskc* 
nale, czego najlepszym  dowo* 
dem było  ich dojście do finału 
w m istrzostw ach świata.

H ungaria  zaprezentowała w 
m arcu w W arszaw ie typow ą 
grę węgierska, błyskaw iczny 
start, doskonałe ustaw ianie się, 
szybkość i refleks. A tak  gral 
cofniętymi do ty łu  łącznikam i, 
ale pod bram ką przeciwnika wy 
stępow ał w  zw artym  szyku, po 
moc dała wspaniałę lekcję grv.

Z  graczy, k tórzy  grali w mar* 
cu i k tórych  ujrzym y teraz, to 
bram karz Szabo, lewy bek Kiss, 
pom ocnicy T ura i (środek) i 
Szebes (boczny) praw y łącznik 
M iller, środek Cseh i lewe Tit* 
kos. D oskonałym  graczem jest 
Cseh, k tó ry  ty lko  w skutek  cho 
roby nie brał udziału w mistrzo* 
stwach świata.

T o  też P .Z .P .N . nie m ógł wy* 
brać lepszego sparring*partnera 
dla naszej reprezentacji.

Z A N IM  W Y JE D Z IE S Z  ZA  
G R A N IC Ę  - P O Z N A  T P IF K  

N O  P O L S K I

je na drużynow e m istrzostwa 
Polski następujące term iny: 20 
listopada, 4 i 18 grudnia 1938 r. 
8 i 21 stycznia 1939 r., 12 i 25 
iu ty  1939 r. oraz 12 marca 1939 
r.

Indyw idualne m istrzostw a y? 
grupach wyznaczone zostały na 
następujące term iny: 25 i 26 
marca 1939 r., w  W iln ie , Rów* 
nem, Katow icach i T oruniu . Fi* 
nały rozegrane zostaną w dn. 1 
i 2 kw ietnia 1939 r. w Katowi* 
cach.

N a  spotkania m iędzypaństw c 
we zarezerwowano nast. termi 
ny :

6 sierpnia b. r. Polska — W łc 
chy w W enecji,

7 listopada b. r. mecz Polskć
— N iem cy w K olonii i Polski
— Łotwa w T orun iu  względnie 
G dyni.

15 stycznia 1939 r. Polska -- 
Szwecja,

19 lu ty  1939 r. Polska -  W e 
gry  w  Poznaniu,

19 marca 1939 r. Polska -  
F inlandia.

T erm iny ze Szwecia i Finlan 
dią mogą jeszcze ulec zmianie

Szułczyński zamiast 
Pisarskiego

Polska reprezentacja bokser* 
ska na mecz z W łocham i uleg* 
nie dalszem u osłabieniu wsku* 
tek  kontuzji P isarskiego na o* 
bozie. Z astąp i go Szułczyński z 
Poznania.

SY N  P O K O N A Ł  S W E G O  
O JC A  N A  Z A W O D A C H  
L E K K O A T L E T Y C Z N Y C H
N a zawodach lekkoatletyce^ 

nych o m istrzostwo Szwajcarii 
doszło do dość oryginalnego po 
jedynku pom iędzy ojcem a sy* 
nem w chodzie na 10 kim. Z  te* 
go po jedynku  zwycięsko wy* 
szedł syn Fritz Schwab, k tó ry  
zdobył m istrzostwo w tej kon* 
kurencji w czasie 47:11. Ojciec 
jego A rtu r Tell Schwab zajął 
drugie miejsce w  czasie 47-51.4



SEN SA C YJN A  POW IEŚĆ 
WSPÓŁCZESNA O S N U TA  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

Pani ‘■■ubki sp otyk ał sic rv d a l c -e s to  '  ircn*. P o w y jczd r ie  
,  W in y  do Z a k o p a n e j  sprow adzał S ew eryn  P oradzk i
s 'V’i  koch an k ę d o  sieb ie  d o \io n ^ u . az p ew n ego  razu \v \d a r _ \*  

la się spraw a z Z ab lu k ą . . . _ „ _ - i . - - . i
, 1-n alo  się to wieczorem. I. orad*.k v- v

niec ^rp W ie  przybycia Ireny. , .
tI Przy drzwiach rozległ si? nareszce dzw onek, 
u radow any  pobiegł otw orzyć drzwi. Ale m iast Ire* 
nV ujrzał przed soha obca twarz starszego pana, w y, 
sokicgo, przystojnego mężczyznę o sum iastym  wą* 
j*e obszarnika, i o dużych oczach, w k tórych widać 
uyło jeszcze młodzieńcze ogniki.

Był to obszarnik Stanisław Zabluka.
Przedstaw ił się i dodał: ., . .
— Panie dyrektorze, przepraszam za najście bez 

Uprzedzenia, ałe przybyłem  tu z polecenia pani Ire*
Podhorskiej...
Poradzki zdrętwiał, s ły sz ą c  imię Ireny w ustach 
starszego pana. Czv to jest jakiś nowy ,,brat , 

0 którym  dotąd  jcs-c^e nie sły szał— A może nowa 
°fiąra?.. — w błyskaw icznym  tempie goniły w jego 
Umyśle rozmaite myśli. . v  , , .

— Proszę, n ;ech pan pozwoli, panie Zabluka 
starał się Poradzki być jak najbardziej uprzejm y. — 
Czym mogę służyć? . .

— Bardzo przepraszam  — powiedział Zabluka, 
8dy znaleźli się w gabinecie. — \X leni, ze zajmuję 
Panu cenny czas w ypoczynkow y, ale ju tro  z rana 
Uiuszę wracać, i nie zdążę już być u pana w biurze, 
^daje się, że pani Irena P odhorska  ma tu  również 
nrzyibyć...

— T ak  — szeroko rozwarł oczy zdum iony Po, 
Jadźki. — Skąd pan wic o tym ? K iedy ją pan spo t, 
kał?

— Czym  mogę panu służyć? — zapytał raz jesz, 
cze oschle Poradzki, w obaw ie, by nie ciał się znow u 
wciągnąć w jakąś tajem niczą grę.

— Spraw a jest następująca... — usiadł Z ab luka 
w ygodnie na fotelu i zaciągnął się dymem papierosa...

O kazało  się, że Z abluka przybył do niego na* 
praw dę interesow nie. Poradzki obojętnie w ysłuchi, 
wał jego opow iadania.

A  opow iedział o tym, że ma zamiar kupić na w y, 
godnych w arunkach m ajątek. Spraw a m a się już ku  
końcow i, ale nie zdążył jeszcze podpisać kon trak tu , 
k tó ry  może podpisać w dniu jutrzejszym . P rzybył 
do W arszaw y, by odebrać pieniądze w banku. Ale 
tu nam yślił się i pragnie poradzić się, czy nie lepiej 
jest za te same pieniądze w ybudow ać w  W arszaw ie 
kamienicę ‘ Suma nie m ała: dwieście tysięcy złotych...

— la k ą  myśl nasunęła mi właśnie Irena P od , 
boiska... Pow iadam  panu, panie dyrektorze, to cza, 
rująca kobieta... Z taką to  nie przepadniesz...

Poradzki zrozurmał. że Irena nie udziela tych po , 
rad bez celu. Ze słów Z abluki mógł Poradzki w y, 
w nioskow ać, że on nie ma nic w spólnego z bractwem , 
że zapewne sam nic nie wie o istnieniu bandy. Ale 
po cóż go Irena tu skierow ała, czemu zależy jej tak  
na tym  interesie?. I czemu pow iedziała Zabluce, że 
ma być u Poradzkiego?

T o  w szystko in trygow ało go bardzo. Chciał 
czym prędzej pom ówić na ten tem at z nią samą. T o  
też szybko pożegnał Z ablukę: udow odnił mu, że 
opłaca się bardziej kupić m ajątek, aniżeli budow ać 
kamienicę.

— Zresztą, g d yby  pan miał jeszcze ju tro  z rana 
-  D  zisiaj z rana. W  pociągu, w drodze do W a r | nieco czasu, proszę do mnie w stąpić i pom ów im y

s?aWy. P rzypadkow o ją spotkałem . Ach, co to  za , o w szystkim  raz jeszcze...
sil^ v y k ła ,  co to :a  wspaniała kobietka — oblizywał 
pj ^abluka. — Powiedziałem  jej, w jakiej sprawie 
si W y wam do W arszaw y, a ona poradziła mi, bym 

.z Panem spotkał... N ie wiedziałem, że Irena ma 
1 :iriysł do interesów... 

r . jT A  jak  daw no ją pan zna? — nie rozumiał Po, 
2ki wciąż, o co chodzi, 

i O, znam ja już od daw na, poznaliśm y się k il,
ka temu na jakimś balu—uśm iechnął się Zablu* 

Ale mój panie, jestem już napraw dę stary... 
r° ś ć  nie radość... A  jednak...

leżeli tylko będę miał trochę wolnego cza.
su...

— Bardzo proszę...
Z abluka zrozumiał, że Poradzki pragnie pozo , 

stać ram, to też pożegnał go przyjaźnie i pow iedział:
— Niech pan pozdrow i Irenę, być może spot, 

kam  się z nią jeszcze dzisiaj...
— S potka ją pan dzisiaj?  — zapytał Poradzki.
— T ak , pragnie znać rezultat naszej rozm ow y. 

Obiecałem  jej, że w ynagrodzę jej pośrednictw o —

roześm iał sie Z abluka. — Sądziłem, że tu  ją zasra*
n? -  * t .— N ie rozum iem  w łaśnie, czemu jeszcze me
przyszła. M iała tu  być przed pół godziną...

— N iech pan będzie zupełnie spoko jny , na 
pew no przyjdzie, zresztą nie przyw iązuję zbytnio  
wagi do punktualności takich  kobietek...

Stanisław  Z ab luka poszedł.
Poradzk i zadzw onił do hotelu , gdzie zw ykle 

m ieszkała Irena, ale napróżno. N ap ró żn o  oczekiwał 
jej przybycia cały wieczór. Irena nie daw ała znaku 
życia. P o radzk i nie dom yślał się, że ona pracuje tego 
wieczoru na rozkaz „w odza“ , że pieszczotam i, k tó , 
rych on oczekuje, obdarow uje teraz Zablukę... O cze, 
kiwała go przed bram ą Poradzkiego... N a iw ny  Fo* 
radzki nie w iedział również, że spotkanie jej z Z a , 
bluką w pociągu nie było przypadkow e, że odbyło  
się ono na rozkaz „Bractwa Białych".

P oradzki bardzo  niespokojnie spędził noc. Brak* 
ło mu Ireny, niepokoiło  go, że nie przyszła... N ie 
w padł na pom ysł, że to ma jakiś zw iązek z Zaiblu* 
ką... Z ab luka jest przecież już starszym  panem, a ona 
m łodą, pełną życia dziewczyną.

N azaju trz  oczekiwał Poradzki napróżno przed 
obiadem  jakiejś w iadom ości od  Ireny.

W ieczorem  w ysłał służącą, będąc przekonany, 
że Irena już przyjdzie na pew no. Przeczucie nie omy* 
liło go: o ósmej w ieczór rozległ się telefon.

— T o  ty, Irk a ?  C o się s ta ło?  G dzieś mi zginę* 
ła? — zawołał uradow any.

— Jestem, drogi, blisko jeb ie  w  cukierni... — na> 
zwała cukiernię.

— Z araz p rzy jdziesz?
— T ak -

G d y  jednak  m inęło znow u kilka chwil, i ona n?e 
przyszła, zatrw ożył się P oradzki, że znow u poro* 
stanie sam tego wieczora. O puścił m ieszkanie i po* 
biegł na dół do cukierni.

Z astał ją jeszcze przy  telefonie, jak  rozm aw iała 
z kimś. G d y  ujrzała go, przerw ała nagle rozm ow ę 
i wyszła z nim na ulicę, m ówiąc tonem  w yrzu tu :

— Czem u w yszedłeś? C hodź prędko... M a ktoś 
jeszcze przyjść do  ciebie.

I w tedy rozpoczął się fatalny bieg wydarzeń, 
k tó ry  zaważył na dalszym  życiu Poradzkiego...

(Dalszy ciąg jutro)

WOJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu francuskiego
Francuski statek handlowy „Tafua“ j — Sądzę, — wtrąciłem 

zb ro jo n y  w armatę, stawił opór nie* prZede w szystkim  należy 
toieckici łodzi podwodnej, i o  _  i_: - i i

ze
. . .  . , . -------- , prze*

Przed pow tórnym  opuszczeniem  przez prowaa*.ic badan ia  na terenie 
statek Marsylii w  porcie zebrały się ' przedsiębiorstw a, do którego
olbrzym ie tłum y, życząc załodze, ‘ -  1 * s
s to p iła  jeszcze kilka niem ieckich lo ­
dzi.

9.
I podczas tego rejsu „Tafua" 

natknęła się na niemiecką łódź 
podw odną, k tó rą  dzięki arma* 
cie zm ontow anej na pokładzie 
posłała na dno.

M ożna sobie z łatw ością wy 
obrazić, jaki zapanow ał entuz*
i2rZm Pow rocie „T afui" do 
M arsylii. N ie było  wówczas 
człowieka, w mieście, k tó ry  by
wie, ł T du lal °  tym  i n*e pod-zi* 

m arynarzy z

Spiaw ą tą zainteresował się 
nasz w yw iad, którego zaniepo* 
koiły  pow tarzające się ataki ło* 
dzi podw odnych.

Zaraz po powrocie „Tafui" 
do M arsylii wezwał mnie do
siebie szef w yw iadu, zakom uni 
kował mi co mu było w iadom e 
^  tei sprawie i dodał:

— Zajm ie się pan tą spraw ą 
> Wyśledzi gdzie gnieździ się 
s*pieg. N ie ulega bowiem dla 
^n ie  w ątpliw ości, że gdzieś 

W  porcie ukryw a się szpieg 
« 4 ry  zdradza ruchy naszych
*atków  nieprzyjacielowi

  -----
należy „T afua". Regularne ata* 
kow anie tego statku  każe przy* 
puszczać, że właśnie k tó ryś z 
urzędników  przedsiębiorstw a 
inform uje nieprzyjaciela o ru* 
chach statków .

— M oże i ma pan rację. 
N iech się pan natychm iast za* 
bierze do dzieła. W ierzę w pań 
ską energię i sądzę, że w krótce 
szpieg zostanie zdem askow any.

Jeszcze tego sam ego dnia u* 
dałem się do M arsylii i zabra* 
łem się do  pracy. Przede wszy* 
stkim  poleciłem roztoczyć oh* 
serwację nad w szystkim i urzęd 
nikam i przedsiębiorstw a okrę* 
tow ego, do  którego należała 
„T afua".

Podejrzenia z miejsca padły  
na jedną z urzędniczek i na po 
rucznika R. Przez k ilka dni nie 
spuszczałem  ich z oka i w koń* 
cu doszedłem  do w niosku, że 
urzędniczka nie ma nic w spólne 
g ° ^ e  szpiegostw em .

P ozostał więc ty lko  porucz 
nik R.

f Zebrałem  o nim  inform acje i 
i ustaliłem , że by ł on synem  śred 
■ nio zamożnej rodziny bretoń* 

skiej i nie otrzym yw ał z dom u

pieniędzy. M ógł  więc utrzymy* 
wać się ty lko  ze swojej skrom* 
nej pensji. A  tym czasem  pro* 
wadził bardzo  w ystaw ny tryb  
życia. Zajm ow ał pięknie umeb* 
low ane mieszkanie i był stałym 
gościem najelegantszych i naj* 
droższych lokali w mieście.

— Skąd czerpał na to pienią* 
dze? — pytał barm anów  i kel* 
nerów  restauracji, w k tó rych  
był stałym  gościem.

— M ów ią, że jego przyjaciół 
ka płaci za niego — padała od* 
pow iedź. —• Stale widzi się go 
w jej tow arzystw ie.

— Kim jest ta kob ieta?
— Pochodzi z G enew y i jest 

bardzo  bogatą.
Zainteresow ałem  się bliżej tą 

parą. Spotykałem  ich na dancin 
gach, w m odnych restauracjach
i w lokalach rozryw kow ych, 
gdzie baw iono się beztrosko  do 
św itu.

Z łatwością zdołałem ustalić 
kim  jest ta księżniczka z tysią* 
ca i jednej nocy, k tóra kochała 
srę w m łodym , przysto jnym  o* 
ficerze. N ie otaczała się ona bo 
wiem tajem nicą. P rzyby ła  do 
M arsylii w listopadzie 1914 ro* 
ku i zajęła w spaniały pałac na 
C anabiere. W ładzom  przedsta* 
wiła paszport w izow any przez 
konsu lat francuski w Genewie 
w ystaw iony na nazw isko Este* 
ry Bielmann, urodzonej w So* 
leure i m ieszkającej w  Genewie 
przy  A venue do F lorrissnat.

W  jakim  celu przybyła do 
F rancji?

O pow iadała znajom ym , że 
ma chore płuca i p rzybyła na 
po łudnie Francji, aby  się z te* 
go wyleczyć. I rzeczywiście z 
początku w  ciągu wielu tygod* 
ni prow adziła bardzo  skrom ny

tryb  życia, jedząc regularnie w 
hotelu i spędzając czas na pi* 
saniu i czytaniu. C o pewien 
cza” otrzym yw ała listy ze Szwaj 
carii i deponow ała w jednym  z 
banków  m arsylskich czeki, k tó  
re, jak  m ówiła, przysyłała jej 
rodzina.

W szy stk o  to w yglądało 
dość niewinnie. Jednakże im 
dłużej obserw ow ałem  tę kobie* 
tę, tym  bardziej mi się ona nie 
podobała  i w końcu  doszedłem  
do w niosku, że jedyną podej* 
rżaną osobą w  tej spraw ie jest 
właśnie piękna Estera.

N apróżno  starałem  się dojść, 
kim ona jest właściwie i w  koń 
cu postanow iłem  udać się do 
G enew y, aby to ustalić na miej 
scu.

Po przybyciu do G enew y sta 
rałem się zasięgnąć języka w  po 
licji i w konsulacie francuskim . 
Niczego się jednak nie dowie* 
działem.

— W ładze  oficjalne nie bę* 
dą mi m ogły udzielić żadnej po 
m ocy — pom yślałem  rozgory* 
czony, g dy  wieczorem udawa* 
łem się na kolację. — C o teraz 
należy uczynić?

N agle w padłem  na szczęśliwą 
myśl. Spojrzałem  na zegarek i 
skierow ałem  się w  stronę malej 
kaw iarenki, mieszczącej się na 
rue des E tuves, której właści* 
ciel „pracow ał" d la nas. O  tej 
porze w kawiarence tej przeby* 
wał zazwyczaj nasz agent Luc* 
jan.

— C zy jest L ucjan? — zapy 
talem szeptem  właściciela po 
przybyciu do kaw iarenki.

— Jeszcze go nie ma, ale chy 
ba zaraz przyjdzie.

Zdążyłem  zaledwie zamienić 
z właścicielem kilka słów, gdy

zjawił się Lucjan. Z miejsca 
przystąpiłem  do  interesującej 
mnie spraw y i w yjaśniłem  mu 
w jakim  celu przybyłem  do Ge 
newy.

— Z daje mi się, ze znam ko* 
goś, k to  będzie m ógł pana poin 
form ow ać — rzekł Lucjan. — 
Jest to  okolicznościow y agent 
pracujący zazwyczaj dla niemie* 
ckiego w yw iadu, k tó ry  jednak* 
że i nam  sprzedaje ciekawe w ia 
dom ości.

— Kim jest ten jegomość?
— N ędzarz, k tó rego  można 

mieć za grosze. Z resztą przeko* 
na się pan o tym  osobiście, g dy  
go pan ujrzy.

— C zy m ożna go tu taj spro* 
w adzić?

— Oczywiście.
P o d w ó jn y  ten agent postępu

je bardzo  nieostrożnie, — po^ 
m yślałem  — pokazu jąc  się w 
miejscu, k tó re rzekom e b iuro  
prasow e mieszczące się przy u* 
licy Petito t, będące w  r z e c z k i  
stości siedzibą niem ieckiego 
w yw iadu w G enew ie, n a  pew* 
no śledzi. Żyoie jednak  nie 
przedstaw iało  dla tych niebez* 
piecznych osobn ików  wielkiej 
w artości. W iedzieli, że węzę* 
śniej lub później zginą od  no* 
ża lub kuli konkuren ta , że zwło 
ki ich znajdzie się na  rogu  uli* 
cy, lub  w yłow i się z rzek i—

—- C o mam zrobić z tym o 
sobnik iem ? — przerw ał w koń 
cu m oje rozm yślania Lucjan.
< *y* N iech pan go  jeszcze dzi* 

siaj tu ta j sprow adzi. Będę tuta’ 
o dziew iątej.

(Dalszy ciąg jutro).

S k ł a d a j c i e  o f i a r y  a a  
FUNDUSZ

OBRONY
M O P ^K T F l
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DLA REKLOMY!
8  S T . kofnlerzyka 8  g f .
Czyszczenie ubrania . 3.50 
Czyszczenie sukni . . 2 . —

P R A L N I A

ul. WrzesiAska 1.
2 TEATRU im. J . SŁOWACKIEGO

G OŚCIN NE W Y STĘPY 
TEA TRU  JA R A C ZA

Poniedziałek: , Szóste piętro*
W torek: „Cieszmy się życiem®

OSTATNIE WYSTĘPY JARACZA. Od 
dziś, na ostatnie w ystępy „Ateneum" 
z Jaraczem na czele, które potrwają 
ty lko do niedzieli włącznie, ceny zni­
żone*

Mała orkiestra Polskiego Radia
pod dyr. Z. Górzyńskiego, ze w spółu­
działem tenora St. W itasa, wykona  
na koncercie, który odbędzie się jutro 
w e w torek, dn.2 sierpnia br. w Sta­
rym Teatrze, bardzo interesujący pro­
gram, złożony z utworów najulubień- 
szych kompozytorów św iata.

REPERTUAR KIN:
ADRIA : „Tango zakochanych* 

„Gwiazda Riwiery®
A POLLO  : Dziewczę z dalekiej północy 
A TLA NTIC : „Burłak z nad Wołgi* 
DOM ŻOŁNIERZA:„Narzeczona' z przy­

padku*
L. O. P. P.: „PJbrali się zawcześnie* 
PROM IEŃ : „Ostatni pociąg oblężone­

go miasta®
STELLA: „Miłość szpiega*
SZTUKA : „Nancy Steele zginęła® 
S W IT : „Z pieśnią przez życie® 
U C IEC H A : „Symfonia młodości® oraz 

„Strzał o północy®
W ANDA: „Dla kobiety* (Burza nad 

Irlandią)
FO T O PL A S T IK O N : Szczepańska 5: 

„Alpy austriackie®

RADIO — KRAKÓW 
Poniedziałek, 1 sierpnia 1938

8 M uzyka, 11.57 Sygnał czasu, Hej- 
z W ieży M ariackiej, 14 Muzyka. 15.10 
Lokalne w iadom ości gospodarcze, 15.30 
„Czy w iecie że...® 17 „To i owo®, 17.55 
W iadom ości bieżące, 22 L okalne w ia­
dom ości sportow e, 22*05 M uzyka.

(Reszta programu ogólnopolskiego 
wewnątrz num eru)

PORANNE"

Nieznany nożowiec stasował w Podgórzu
Ubiegłej nocy  grasow ał w  Pod 

górzu n ieznany osobnik, uzbro- 
ny w  nóż. Około godz. 23-ej 
nożow iec ten  napadł n a  ul. K ą­
cik  na 32-letniego Zygm unta 
M aśnickiego (PI. Zgody 3) i z a ­

dał mu silny cios w plecy. G dy 
napadnięty, b rocząc krw ią, z a ­
czął w zyw ać pom ocy, w ów czas 
nożow iec uciekł i p rzepadł bez 
śladu pod osłoną nocy. O fiarę 
nożow ca przew iózł lekarz  P o ­

gotow ia ratunkow ego do szpi 
sw. Ł azarza, gdzie natychm iast 
dokonano zeszycia rany.

Za nożow cem  w szczęto  po ­
szukiw ania.

Duża poprawa na rynku pracy
w województwie krakowskim

W  w ojew ództw ie krakow skim  
uruchom iono w bieżącym  roku 
szereg ro b ó t publicznych k o n se r­
w acyjnych  i inw estycyjnych, na 
k tó re  przeznaczono z budżetów : 
państw ow ego, sam orządów  i in. 
instytucji publiczno-praw aych o- 
koło 60,000.000 zł.

Je d n ą  z w iększych pozycji s ta ­
now ią roboty , prow adzone przy  
pom ocy finansowej Funduszu 
Pracy, k tó ry  p rzeznaczy ł na  woj. 
krakow skie — 7,068.500 zł. Przy

Pry w. Dokształcające Kursy

„ W I E D Z A "
w Krakowie, ul. Pierackiego 14
przyjm ują w p i s y  na nowy rok 
szkolny 1938/39, K ursy przygo­
tow ują n a  lekcjach z b i o r o ­
w y c h  w  K rakow ie, o raz w 
drodze k o r e s p o n d e n c j i ,  za- 
pom ocą zupełnie now o o praco ­
w anych skryptów , program ów  i 
m iesięcznych tem atów  do :

1) egzam inu dojrzałości gim ­
nazjum  starego typu (roczny kurs 
m aturyczny do czerw ca 1939 r.. 
oraz półroczny kurs m aturyczny 
repetytoryjny do m arca  1939r,).

2) egzam inu ukończenia gim­
nazjum  ogólnokształcącego,

3) z zakresu  I. i II.k lasy  gimn. 
nowego ustroju,

4) egzam inu z/7-miu klas szko 
ły pow szechnej.
U W A G A :  U czniow ie kursów
korespondencyjnych otrzym ują co 
m iesiąc oprócz całkow itego m a­
teriału  naukow ego, tem aty  z sze­
ściu głów nych przedm iotów  do 
opracow ania. Nadto obow iązko­
we egzam iny badają  3 razy w 
ciągu roku  szkolnego postępy
uczniów . Wykiadaja tylko wybitne 

siły fachowe.

znanie tak  w ysokich? k redy tów  
spow odow ało bardzo  duże oży­
w ienie na rynku p racy , nie no­
tow ane od w ielu lat.

L iczba za trudnionych  na ro ­
botach  publicznych stale  w zra ­
sta i w ynosiła w dniu 29 lipca 
br. 36.226 osób, gdy w  tym  sa ­
mym okresie roku  ubiegłego by 
ło tylko 26.500 osób.

N iezależnie od robó t publicz 
nych, Fundusz P racy  zatrudnił 
w  pryw atnych  zak ład ach / p rze ­
w ażnie sezonow ych, 7.677 osób.

Zatrudnienie przez Fundusz 
P racy  w  bież. roku  43.900]osób, 
tj. o 11.444 w ięcej niż w roku 
ubiegłym, św iadczy o dużej po­
praw ie na rynku pracy.

B ezrobocie na terenie woj. 
krakow skiego nie jest jeszcze w 
pełni rozładow ane. N a dzień 30 
VII. br. liczba bezrobo tnych  za 
re jestrow anych w ynosiła 10.531 
osób. Jakko lw iek  w iększa część 
z nich znajduje doryw cze zatrud  
nienie, zw łaszcza przy odnaw ia 
niu dom ów, wzgl. korzysta  z za ­
siłków — to jednak W ojew. Biu 
ro F. P . chcąc dać im m ożność 
choć kilkunastotygodniow ej p ra ­
cy, p row adzi w dalszym , ciągu 
akcję przesiedleniow ą. A kcja 
przesied len iow a objęła dotych. 
czas 2.200 bezrobotnych, k tó ­
rych  przeniesiono do robót przy

DUCO lak ie ry  do a u t i row erów  oraz 
w szelkie inne m ateria ły  farbiarsko  

m alarsko - lakiernicze.

»FARBOBLASK« 
Kraków, ul. Kalwaryjska 29

T el. 149-79.

budow ie drogi państw ow ej w 
pow iecie now otarskim , przy  bu­
dow aniu dróg w ęzła  rożnow skie 
go, regulacji W isły  pod S zczu­
cinem  i Sandom ierzem , na W o ­
łyń i do budow y osied li rolni- 
n iczych w  w ojew ództw ie po ­
m orskim . W  najbliższych dniach 
W oj. B iuro p rzen iesie  dalszych 
500 bezrobotnych.

W  roku  bieżącym  poraź  p ie r­
wszy W ojew . B iuro F. P . zo r­
ganizow ało i sfinansow ało zakro  
joną na sze rszą  ska lę  akc ję  kul 
tu ralno-ośw iatow ą w śród robo t­
ników  zatrudnionych na ro b o ­
tach  publicznych, a p rzesied lo ­
nych z ich stałych m iejsc za ­
m ieszkania.

Motocykl iwlrocil dziew czyn;
Onegdaj popołudniu 18-łełni 

R om an Paskow ski (ul. W ielopo­
le 10), jadąc m otocyklem  przez 
A leję 29 L istopada, w padł na 
p rzechodzącą 17-letnią A nielę 
Sm oczków nę (ul. W jazd 6). P o ­
trącona dziew czyna upad ła na 
jezdnię, lecz  na szczęśc ie  doz­
nała tylko lekkiego potłuczenia 
głowy. Ranną przew iozło  Pogot. 
rat. do szpitala św. Łazarza, 
skąd po opatrzeniu, odesłano 
Sm oczków nę do domu.

Przypominamy, że czas? od- 
o d n o  w ić  prenumeratę za 

sierpień.

Krwawy o atsJ o c M i
na lokatorów p rzy ul. Miodowej

Niezwykle krwawe zajście 
rozegrało się wczoraj popołud­
niu w kamienicy przy ul. Mio­
dowej 19. Około godziny 15-ej 
do służącej pp. Klibanów na 
II. piętrze przyszli w odwiedzi­
ny dwaj osobnicy, rekrutujący 
się z mętów społecznych. Osób 
nicy ci nie weszli do mieszka­
nia, lecz rozpoczęli flirt ze słtf 
żąca na ganku. W tym samym 
czasie na ganku o piętro niżej 
zabawiali się grą w karty dwaj 
synowie lokatora, 60-letniego 
Leona Weintrauba wraz z kole­
gą 31-letnim magistrem filozo­
fii p. S. S. Po chwili znajomi 
służącej zaczęli pluć na grają­
cych w karty. Zaczepieni odstf 
nęli się na bok, aby uniknąć 
oplucia. Opryszkowie jednak 
nie dali za wygraną i nadal 
pluli, rzucając przy tymwyzwi 
ska pod adresem młodzieńców. 
Gdy usłyszał to p. Klibanow, 
który jest bardzo nerwowym 
człowiekiem, wybiegł z mieszka­
nia, aby przepędzić ópryszków. 
Wówczaś ci wszczęli z nim 
kłótnię, która wnet przemieniła 
się w bójkę, gdyż na pomoc 
Klibanowowi przybiegli: Wein 
traub z synami i mgr. S. S.

Opryszkowie wówczas dobyli 
noży i nożyczek i rzucili się 
na bezbronnych lokatorów.
W net straszne krzyki rannych 

napełniły cały dom. Zaalarmo­
wana wzywaniem pomocy do- 
zorczyni domu p. Maria Bysia- 
kowa wybiegła ze swego mie­
szkania z kluczami, aby zamk­
nąć bramę, a inni lokatorzy w$ 
szli z domu ną ulice, w cęltf 
wózWańia policji.

W ów czas nożow cy zbiegli. Do 
rannych  w ezw ano lek arza  Pog. 
rat., k tó ry  stw ierdził, że najcię­
ższe rany  otrzym ał mgr S S » 
którego straszliw ie poranionego 
nożem  przew ieziono do szpitala. 
O fiarą nożow ców  padli ponadto 
p. W ein traub  starszy i służąca, 
k tó rych  po zaopatrzen iu  pozos­
taw iono opiece dom ow ej. W ez­
w ana policja w godzinę p© za j­
ściu ujęła krw aw ych opryszkóW 
których  nazw iska, ze względu 
na śledzjwo, trzym ane s ą  w ta­
jem nicy.

-oo—

Ja k  bandyta Słoi) „w ykiw al“  austriacką policją
Z przedw ojennego pam iętn ika em ery ta

M oże już niew ielu jest tak ich  
K rakow ian , dobrze jeszcze  p a ­
m iętających to ciekaw e zdarzenie, 
k tó re  w yjm ujem y z lam usa przed 
w ojennych wspom nień.

Było to w połow ie czerw ca 
1905 roku. R ankiem  owego dnia 
zbudził się K raków  oszołom iony 
n iebyw ałą sensacją. Od domu do 
domu, od ulicy do ulicy szła stu 
gębna w ieść, że w nocy poprze 
dza jący  ów • piękny, słoneczny 
dzień, nieznani w łam yw aćze w dar 
li się do znanego sklepu ko lo ­
nialnego D utk iew icza w Rynku 
na Linii A-B, rozpruli kasę w ert 
heim ow ską, zabrali znaczną go­
tów kę i...

S e n sa c ja ! P rzez spokojny K ra­
ków  biegł ostry  d reszcz c iek a­
w ości. P rzekupki na R ynku i p la

cu Szczepańskim  udzielały  k aż­
dem u „szczegółow ych" inform a- 
cyj, szybciej niż dzisiejsza P. A. 
T-iczna, naw et niż radio. P o d ­
niecenie w m ieście osiągnęło 
kulm inacyjny szczyt, gdy około 
godziny 8-mej rano  zaczęły  k rą  
żyć słuchy, że zuchw ali w łam y­
w acze nie byli K rakow iakam i, 
lecz „obcym i", z Królestw a, spod 
„m oskala", albow iem  policja oce 
niła ich „robotę" jako pierw szo 
rzędną, do której „nasi" galicyj­
scy w łam yw acze nie byli „ukwa 
lifikowani".

To spotęgow ało ogólne z a c ie ­
kaw ienie. K raków  w rzał jak  uk- 
rop, poczta  pantoflow a rozpusz­
czała  co m om ent inne szczegó­
ły rabunku, a tak  zw ani » szp ic­
le* czy li w yw iadow cy urasta li

conajm niej na bohaterów . Ktoś 
opow iadał, że w idział K arcza 
(ówcześny inspektor policyjny), 
przebranego za żebraka, by w 
ten sposób mógł łatw iej złowić 
ópryszków , drugi znów dow o­
dził, że w idział na w łasne oczy 
innego w yw iadow cę w  p rzeb ra ­
niu kobiecym , jako w ykw intną 
dam ę, k tó ra  w siad ła do pociągu, 
aby na granicy rosyjskiej „przy 
polow ać" bandytów , inni znow u 
klęli się na  duchy przodków , 
iż w iedzą „na pew no", że w ła­
dze w ojskow e roztoczyły  ścisły  
kordon  nad granicą, aby naw et 
m ysz nie mogła przem knąć się. 
I tak  z ust do ust, z ucha do 
ucha szły te w ieści jak  lawina, 
coraz to fantastyczniejsze, aż 
w reszcie w ieczorem  rozeszła  się

radosna nowina, że nad granicą 
w Szczakow ej aresztow ano h e r­
szta w łam yw aczy i przew iezio­
no do K rakow a w kajdanach.

W  gruncie rzeczy  w ieść ta  by 
ła praw dziw a, gdyż istotnie are- 
tow ano pew nego w łam yw acza, 
k tóry  słynął z niebyw ałej siły i 
dlatego zw ano go pow szechnie 
„Słoniem ". On to w łaśnie tak  
tak  gładko i „zaw odow o" opo­
rządził sklep i kasę w ertheim ow  
ską krakow skiego kupca. P rze ­
w iezionego pod eskortą  policyj­
ną „Słonia" osadzono, jak zw y­
czaj ów czesny nakazyw ał, „pod 
Telegrafem " przy ul. K anoniczej, 
a w ięc w  śródm ieściu, u stóp 
królew skiego W aw elu.

Noc m inęła spokojnie. Rano 
następnego dnia, zgodnie ze zw y 
czajam i policyjnym i, każdego 
aresztow anego w  nocy, czyli 
tak  zw any „zuw achs" m usiał 
zbadać lekarz  w ięzienny. O rdy­

nac ja  lekarska odbyw ała się 
w ów czas rów nież „pod T eleg ra­
fem" na pierw szym  p iętrze, W 
drugim pokoju, k tórego okna wy 
chodziły na  ul. K anoniczą. W ięź 
niowie pod strażą  policjantów  
rozbierali się do naga w  p ierw ­
szym  pokoju i kolejno wchodził* 
do lekarza, którym  podów czas 
był dr Schw arz.

P oniew aż dzień czerw cow y 
był ciepły i słoneczny, w ięc ok­
no w pokoju ordynacyjnym  było 
o tw arte . L ekarz spełn iał swą 
czynność szybko i spraw nie, no 
tu jąc w yniki badań . 1 podczas 
tej p racy  n aw et p rzez m yśl [mtl 
nie przeszło , jak  rów nież i p o ' 
licjantom , by to o tw arte  okno 
mogło stać się p rzyczyną ko* 
m icznego zd a rzen ia , w  którytf* 
główną rolę odegrał w łaśnie teO 
olbrzym iej siły w łam yw acs, Słoń*

Dr K. O.
(Dokończenie ju tro).
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